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Nowy
Po zakończeniu przewlekłego przesile­

nia utworzeniem rządu większości parla­
mentarnej, premjer tego rządu W. Witos 
dał do prasy następujące oświadczenie: 
»Rząd, który utworzyłem, podyktowała 
konieczność, *a nie pragnienie władzy, która 

i w Polsce w obecnych zwłaszcza czasach 
i  w obecnych warunkach nie jest przyje­
mna, ani też pociągająca, a która u nas 
bardzo często wypada z rąk  na ulicę niemal.

Tego dowiodło ostatnie przesilenie*.
Istotnie w Polsce tylko utworzyć rząd 

jest bardzo trudno, natom iast obalić nie­
zwykle łatwo.

Dowodzi tego ilość rządów, zmienia­
jących się, jak pogoda marcowa.

W przeciągu kilku la t —14 rządów, obec­
ny jest piętnastym. Skoro więc do obalenia 
poprzedniego rządu użyto aż karabinów 
maszynowych, arm at i czołgów, należało 
się spodziewać, że musiały być po temu

rząd.
bardzo ważne powody, a co ważniejsza, 
że w miejsce obalonego rządu przyjdzie 
inny, o całe niebo tam ten przerastający.

Bo wszak nielada zadania go czekają.6
Wytępić łajdaków, złodziei, szuje, usu­

nąć brud moralny i łupiestwo, utorować 
drogę uczciwości. Praca to ogromna, wy-, 
maga nadzwyczajnych apostołów.

Rząd ten ma ujednostajnić ustawo­
dawstwo w Polsce, uzgodnić ustawy obo­
wiązujące z konstytucją, przeprowadzić 
zmianę konstytucji, ordynacji wyborczej,' 
reorganizację samorządów i zarządu pań­
stwowego w zakresie prac naczelnych, cy«, 
wilnych i wojskowych oraz organów im 
podległych, a ponieważ‘gdyby nawet wszy­
scy obywatele w Polsce stali się świętymi,1 
to wszak i święci Pańscy przynajmniej 
korzonków do życia potrzebują, dlatego 
nowy rząd musi zastanowić się nad tern,' 
skąd wziąć pieniędzy na pęnsję d la_wojska
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i urzędników, zasiłki dla bozroDotńych, jak 
zrównoważyć budżet i uchronić złotego 
przed inflacją, która mu zagraża?

Taki program  nakreślił nowemu rzą­
dowi marszałek Piłsudski, cale społeczeń­
stwo z zapartym oddechem, czekało na ten 
nowy rząd odrodzema moralnego i mate- 
rjalnego, została ogłoszona lista nowego 
gabinetu, i... u największych zaślepieńców 
nastąpiło rozczarowanie i otrzeźwienie, 
u ludzi rozsądnych i znających położenie 
nasze gospodarcze i poktyczne zapanowała 
trwoga i przerażenie.

Wystarczy wymienić jedno nazwisko, 
m inistra skarou, najważniejszego minister­
stwa.

Któż nim jest?
Czesław Klarner, minister handlu i prze­

mysłu w rządzie Władysława Grabskiego, 
jego prawa ręka, uczeń i wyznawca.

A więc znowu nawrót do grabszczyzny, 
nawet nie do Grabskiego, ale do jego cze­
ladzi, dc tej strasznej grabszczyzny, co tak 
wszystkim dała się we znaki, a państwo 
doprowadziła do ruiny?

Tak niesłychanie ważny resort, jak 
m inisterstwo spraw zagranicznych dostaje 
się w ręce Augusta Zaleskiego, który jest 
białą kartą  w polityce. Z ministerstwa prze­
mysłu i handlu usuwa się tęgiego fachowca 
Gliwica dla nieznanego inżyniera z Cho­
rzowa, Kwiatkowskiego, słowem, oprócz 
kilku nazwisk (Piłsudski, -Makowski) gabi­
net nowy, to gabinet bez oblicza, nijaki.

Gdy się porówna nazwiska tego gabi­
netu z nazwiskami poprzedniego rządu, 
porównanie stanowczo wypada na korzyść 
tamtego rządu. Musi to przyznać najwię­
kszy przeciwnik, o ile nie jest Moraczew- 

• skim, lub innym socjałem, albo co gorzej 
Brylem, 0'eplakiem, Dębskim, Plutą, Sta- 
pińskim, Wroną, lub innym bolszewikiem.

Dla tej zgraj i im gorzej w Polsce, tern 
lepiej, oczywiście dla ich podłych zamie­
rzeń i zbrodniczej roboty, większa nadzieja 
na przewrót, na utworzenie rządu chłopsko- 
robotniczego, któryby w myśl uchwał klubu 
Stronnictwa Chłopskiego (czytaj oprawców) 
przeprowadził reformę rolną bez wykupu, 
upaństwowienie lasów, kopalń i t. d., a co 
najważniejsze, nagradzał za mordowanie 
chłopów polskich, nie należących do ich 
bandyckiego grona.

Początek zrobiony w Dąbrowie, Zło­
czowie, Samborze, gdzie w myśl odrodzo­
nego program u Stronnictwa Chłopskiego, 
ciężko poraniono chłopów polskich, zato, 
że należą do P. S. L. »Piast«.

Jeśli rząd nowy, czego należy się oba­
wiać, nie stanie na wysokości zadania, nie 
upora się z bezrobociem, dopuści do in­
flacji złotego, która zawsze pociąga za sobą 
drożyznę, jeśli pozwoli nadal bezkarnie 
hulać nożowcom Bryla i Spółki, nie opa­
nuje straszliwej anarchji i rozprzężenia, 
które co dzień się wzmagają, w takim ra ­
zie, niezadługo zrobi miejsce owemu rzą­
dowi chłopsko-robotniczemu, który się za 
jego plecy ma już szykuje.

Bryl, Berek, Dąoski, Duro, Pawłowski, 
Pluta, Stapiński, Warszawski, Łańcucki, 
Wojewódzki i ich trabanci staną się mę­
żami przyszłości, Rzeczpospolita jednak 
straci zupełnie nadzieję na lepszą, jaśniej­
szą przyszłość, a jako państwo wolne i nie;, 
podległe, należeć będzie do przeszłości.

Jan Brodacki.

Stdad nowego rządir.
? n s h  a ow iea iem  z  dn ia  8 - g o  c z e r w c a  b . r. 

P rezyd en t R fo cz y p o o p o lite j m ian ow ał y ro fe  -ora  
D ra K azim ierza  Bartla P re z e se m  R ady M ini­
strów  i M in istrem  k o le i, a  na J e g o  w n iosek  
p a s ó w :

K a zim ierza  M łod z ia n ow sk ieg o , M inistrem  
S p ra w  W e w n ę trz n y c h .

M a rsza lk a  J óz e fa  Piłsudskics&o, M in istrem  
S praw  W ojsk ow y ch .

lib i.  C zesław a S ia r  n er  a, Mi m ir e m  Skarbu . 
Pr©?. W acław a  M a k ow sk ieg o , M in istrem  

S p ra w ie d liw o ś c i.
in ży n ie ra  F u g su ju sza  K w ia tk ow sk ieg o , 

M inlsiresn  P rz em y ś lu  i  Kandlu,
Pre?. B ra W itolda  Er o  n iew ifc ie  g o , Minji- 

s ire ta  R oSót P u b liczn ych .
&ra S tanisław a anrM ew usza, Ti lirclrtreia 

P ru ty  i Opiek* S p o łe cz n e j. r
J ed n ocześn ie  P rezyd en t R z s c s y p o s p o ł iy i ,  

ró w n ie ż  na w n iosek  F re z e s a  R ady M in istrów  
Bartla, p o w ie r z y ł k ie row n ic tw o :

M in isterstw a S p raw  Z a g ra n icz n y ch  A u gu ­
stow i Z a lesk iem u .

M m ibter&two F y z n a ó  R e lig ijn y ch  i O św iaty 
puoi. J ó z e fo w i M ik u łow sk iem u  -P o m o rsk ie m u .

K ierow n ictw o  M in isterstw a  R oln ictw a  i T.óor 
P ań stw ow ych  o r a z  M in isterstw o R eform  R ol­
n ych  S r o w i J ó z e fo w i R a czyń sk iem u .
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Nmz.® s t a n o w l i s k o .
Posiedzenie Zarządu okręgowego P, S. L. „Piast“ w Krakowi^j

Duia 14 czerwca b. r. odbyło się w Krakowie 
w sali Małopolskiego Towaizystwa Rolniczego posie­
dzenie pełnego Zarządu okręgowego, na które przybyli 
delegaci z 36 powiatów Małopolski zachodniej i ś ro d ­
kowej. Na Zjeździe tym była reprezentowana również 
dzielnica poznańska w osobach posła Sikory i prezesa 
Zarządu okręgowego poznańskiego p. Matyszkiewicza, 
nadto Małopolska wschodnia, w osobach posła Ostrow­
skiego i dra Deskura i dzielnica Śląska której dele­
gatem był poseł Szuścik i w iceprezes Zarządu okrę- 
guwego, p. Gajdzik.

Z posłów brali udział w obradach pp.: Prezes W. 
Witos, b. m inister dr Kiernik, Brodacki, Gruszka, Byrka, 
Bielak, Pieniążek, Krężel, Szmigiel, Boman, Madejczyk, 
Potoczek, Bednarczyk, Szydłowski, Gawlikowski, Jedy­
nak, Maślanka, Dubiel, i senatorowie: Jachowicz, Scibor

Po referatach prezesa Wincentego Witosa, posła 
G iuszki i posła Brodackiego, po <ożywionej dyskusji 
i sprawozdaniu wszystkich delegatów ze swoich powia­
tów, uchwalono jednomyślnie następujące, rezolucje:

Nawiązując do stanowiska zajętego w Krakowie 
na zjeździe posłów i senatorów P. S. L. w dniu 18 maja b. r.

1) Zjazd stwierdza, źe zamach z 12-go —  14-go 
maja dokonany przez spisek wojskowy, był gwałtem 
łamiącym prawo i konstytucję, że gwałt ten podważył 
poczucie praworządności u społeczeństw a, a zaufanie 
zagranicy do konstytucyjnego rozwoju i stałości s to ­
sunków w Polsce, sparaliżow ał wysiłki podjęte dla 
osiągnięcia równowagi finansow ej i gospodarczej 
państw a. ,:W-

2) Zjazd stwierdza, że szumnie ogłoszone hasła 
rewolucji i tak  zwanej sanacji „moralnej“ zostały na­
dużyte przez te partje lewicowe, które właśnie ponuszą 
całą odpowiedzialność za destrukcyjne działanie dopro­
wadzenia państwa do auarchji gospodarczej i finanso­
wej strejkam i i niemożliwemi do spełniema żądaniami 
od Dudującego się państwa, oraz przeciwdziałaniem 
wszelkim rozumnym wysiłkom prowadzenia oszczędnej 
gospodarki w państwie.

3) Zjazd stwierdza, że wspomniane partje, które 
przyłączyły się w pierwszych chwilach do przewrotu — 
usiłowały popchnąć państwo do gorszej jeszcze, aniżeli 
rewolucja wojskowa —  rewolucji socjalnej, a podżega­
jąc najniższe instynkty nieuświadomionych, a przeżywa­
jących ciężki: przesilenie gospodarcze mas, okazały się 
czynnikami bez sumienia i poczucia odpowiedzialności, 
na których ani państwo, ani rząd opierać się nie może.

4) Zjazd piętnuje przywódców tych partyj, którzy 
chyba w obawie o własną skórę, rozpętali ohydną kam- 
panję oszczerstw i kalamnij wobec przeciwników połi 
tycznych, zasłużonych w rzetelnej i pełnej poświęcenia 
pracy dla państwa i ludu, a  wszczegótnaócl przeciw 
P. S. L. jego wodzowi Wincentemu Witosowi, członkom 
poprzedniego rządu, drowi Kiernlkowi i Osieckiemu, 
oraz innym posłom i działaczom stronnictw a, nie wa- 
hająo się naw et przed zbrodniczem nawoływaniem do 
gwałtu i zamachu.

5) Zjazd zapewnia prezesa W iteśa i byłych człon* 
ków jego rządu, oraz innych spotwarzonych przez 
oszczerców pracowników P. S. L , że zorganizowany 
w szeregach P. S. Ł. „ P ia s t1 lud polski, żywi dla Nich 
najwyższą cześć i uznanie za Ich pracę i wytrwanie 
du ostatniej chwili na stanowisku obrony prawa i Kon­
stytucji, a dla oszczerców ma tylko słowa wzgardy 
i potępienia. -r <- T  . ;vi

6) Zjazd stwierdza, że partje, obrzucające dziś 
przywódców P. S. L, oszczerstwami i walczące, jakoby 
w imię usunięcia korupcji, nie były w stanie przyto­
czyć na uzasadnienie tych oszczerstw  żadnych faktów 
i że haniebne te metody'"walki z przeciwnikami -dadzą 
się wytłumaczyć li tylko chęcią odwrócenia uwagi spo­
łeczeństwa od skandalicznych-afer, jak  n. p. socjali­
stycznego „Banku Ludowego” lub wyzwoleniowego

Związku handlowego rolników polskich”, £
7) Zjazd przyjmuje do wiadomości, żo Klub £ . S. L, 

w głosowaniu przy wyborach Józefa Piłsudskiego a na­
stępnie Ignacego Mościckiego na prezydenta Rzeczypo­
spolitej . Polskiej kierował się li tylko chęcią ratowania 
państwa przed katastrofą wojny domowej i ostateczną 
anarchją, że głosowanie to  w niczcm nie przesądziła 
stanow iska Klubu tak  wobec zbrodni zamachu, jak też 
w spraw ie dalszej polityki Klubu, k tóra pozostanie 
samodzielną, nie ulegającą żadnym wpływom ani tero- 
rowi, podyktowaną wyłącznie interesem  państwa i ludu 
polskiego i on a r ią  na prawie i sprawiedliw ości.

8) Zjazd wyraża wszystkim bohaterskim oficerom 
i żołnierzom, którzy walczyli wierni przysiędze w obro­
nie konstytucji i prawa, najwyższe uznanie —  oraz 
podziela żałobę całego narodu wobec mogił ofiar tych 
tragicznych wypadków.

91 Zjazd protestu je przeciw bezprawiom i gwał­
tom, popełnianym wobec oficerow, którzy spełnili 
wobec państw a swój obowiązek —  a  w szczególności 
wzywa Klub P. S. L., aby bezwzględnie domagał się 
natychm iastowego uwolnienia z więzienia i zadośću­
czynienia dła więzionego wbrew wszelkim prawom 
ludzkim i boskim generała Malczewskiego, b. m inistra 
spraw  wojskowych.

10) Zjazd stwierdzając, że ani pierwszy, ani 
obecny rząd p. Bartla, poza ogólnikowymi wywiadami 
poszczególnych ministrów nie przedstawił swojego pro­
gramu sanacji gospodarczej i finanjow tj — w yraża 
przekonanie, że Klub PSL. poprze tylko tak program , 
którego naczelnemi zasadami będą w dziedzinie gospo­
darczej wzmożenie i ochronienie produkcji, a  prze- 
dewszystkJem rolnictwa, od którego rozwoju i dobro­
bytu zależy rozwój innych gałęzi gospodarczych i do­
brobyt danych w arstw  —  zaś w dziedzinie finansowej 
bezwzględna oszczędność, zmniejszenie nieptf izebuycłf 
urzędów i nadmiernej liczby funkcjonał śł, lów.’?

11) Zjazd wyraża zaniepokojenie z^ powodu n™* 
jasnych oświadczeń rządu p. B artla w  sprawie wykona­
nia reformy rolnej zwłaszcza na kręsach, a uważając 
za n a tira ln e .w  m jd  fiotychcza •smuowiską PSL.
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w tej sprawie, że chłopi . białoruscy i ukraińscy mają 
korzystać także z reformy rolnej — protestuje przeciw 
zamysłom wykluczenia chłopów polskich z innych dziel­
nic państw a od praw a nabycia ziemi z parcelacji pol­
skich obszarów na kresach.

12) Zjazd stwierdza, że objawy na teren ie  Mało­
polski wschodniej, grozą państw a meobliczainemi na­
stępstwami, w yrasta ją  one na tle  roboty zdecydowanie 
antypaństwow ej prowadzonej jawnie przez Bryla, zaś 
w formie konspiracyjnej przez czynniki wrogie państwo­
wości polskiej —  ujawniające się na drodze nawoływa­
nia do gwałtów publicznych, do wygrywania chłopów 
r u s t :cL przeciwko polskim, nietylko do podburzania 
przeciwko osadnikom, ale nawet do mordowania, jak  to 
się stało w Złoczowie, oraz nawoływania w drodze ta j­
nej do palenia osad polskich. Zjazd stwierdzając bierne 
zachowanie się czynników administracyjnych, czyni 
rząd odpowiedzialnym za następstw a tego stanu rze­
czy i domaga się kategorycznie, iżby rząd położył 
temu Kres.

13) Zjazd wyraża przekonanie, że tylko na wy­
tkniętej przez PSL. drodze praworządności i zdrowego 
ustroju parlamentarnego może lud rolniczy znaleźć 
skuteczną obronę swych interesów , oraz zabezpiecza 
nie mienia i życia-

14) Zjazd oświadcza, że właśoie stronnictw a, 
które najbardziej gardłują za rozwiązaniem Sejmu, 
zdyskredytowały au to ry te t Sejmu swe n nieróbstwem, 
warchoislw em , obstrukcją i niezdolnością do pozytyw­
nej pracy.

Zjazd przypomina, że P. S. L . w ostatnim czasie 
wraz ze stronnictwami robotniczemi (N. P. X. i Cn. D.). 
oraz stronnictwami prawicy zdołało wytworzyć większość 
sejmową i wyłonić rząd parlam entarny. Zjazd stw ierdza, 
że w archoisiw o stronnictw  lewicy i ostatnio wypadki 
pozbawiły Sejm reszty  powagi i szacunku u społeczeń­
stw a i dlatego uważa, że Sejm ten winien być jak 
najrychlej rozwiązany.

15) Zjazd uważa za konieczne, aby Sejm przeć 
rozwiązaniem dokonał zmiany konstytucji i ordynacji 
wyborczej w myśl zasad przez P. S. L. dawno już pod­
niesionych i w ten sposób umożliwił wybór Sejm zdol­
nego do pracy i mającego pełne poczucie odpowiedział 
uości za losy państwa.
! 16) Zjazd protestuje przeciw niszczeniu i tak
jeszcze nie stojącej na wysokości zadania administracji 
państwowej przez usuwanie ludzi fachowych i niepo­
szlakowanych wbrew zapowiedziom rządu, a dokonywa­
nych chyba w tym ctlu, żeby opróżnione posady obsa­
dzić często nieukami i „swoimi ludźmi" niektórych 
partyj lewicowych.

17) Zjazd zw raca uwagę rządu i odpowiedział' 
nych czynników miejskich, że prowokowanie wsi przez 
rozwydrzone żywioły i rozbudzanie antagonizmu 
między w sią a miastem odbić się musi szkodliwie 
na in teresach m iast, popychając wieś do samoobrony 
i przeciwstawienia swej liczebnej siły zuchwalstwu, 
agitatorów .

13) Zjazd wzywa ogół inteligencji wyszłej z ludu 
do podjęcia usilnej pracy nad zorganizowaniem rzesz 
chłopskich, celem wydobycia z niej tej siły, którą 
przeciw staw ić musi lud polski niecnej i zdradliwej 
agitacji, zdążającej do rozdarcia Polski.

%

0 najbliższą przyszłość!
Ka/-dy przewrót polityczny, k tó ry  niema 

być jeno fajerwerkiem, powinien nudzić zaczątki 
lepszej przyszłości, powinien mieć cechę twórczości 
celowej.

Czy chcemy czy n;ie chcemy, musimy się pogodzić 
z tym faktem, że ostatnie tygodnie przyniosły u  nas 
zaczątki wielkich zmian naszego politycznego oblicza. 
Chodzi o  to, by zmiany te skierować w łożysko do­
datnie.

Są tac-y pesymiści, k tórzy  gtośno mówią, o upad­
ku  Polski, o czwartym rozbiorze, o niezdolności naszej 
do samodzielnego życia państwowego i t. d.

W iele z tych głosów jest usprawiedliwionych.
>Niestety, trzeba to publicznie stwierdzić z go- 

ryczą, k tórej tysiączne przyczyny dokoła widnieją 
i z dnia na dzień się pomnażają, iż społeczeństwo pol­
skie powojenne nie jest już tam tą skupioną w sobie je­
dnią z okresu niewoli. Coś takiego stało się z niem, iż 
na wezwanie najgodniejsze posłuchu nie odpowiada 
i nie słyszy wołań najbardziej natarczywych?: — mu­
simy powtórzyć za Stefanem Żeromskim, piszącym te 
słowa niedługo przed śmiercią w r. 1925 w ulotce 
p. t.; » Sprawa K asy im. Mianowskiego??. (8tr. S).

Przez rozbicie polityczne właściwie już zaczął się 
czwarty rozbiór Polski.

Ale —  na Boga! —  jeszcze wszystko uratować 
można, jeszcze nie wolno rąk  załamywać rozpacznie, 
jeszcze dalecy jesteśm y od ostatecznej katastrofy!

? Jedna zepsuta i zwątpiała generacja nie daj« 
miary charakteru  narodowego! Czem jaki naród byl 
kiedykolwiek w historji tem  znowu w każdej chwili 
na nowo stać się może« —  jak  słusznie zauważa nie­
pośledni nasz myśliciel Stanisław Szczepanowski 
w swych »Myślach o odrodzeniu narodowemu

Już samo uświadomienie zła jest wielkimi k ro ­
kiem a a  drodze do odbudowy moralnej i postępu. A to 
wejrzenie w głąb naszej duszy narodowej i ten osąd 
zła, k tóre nas zżera wewnętrznie już nastąpiły.

Chodzi o to, by zrobić ten drugi krok konse-! 
kw entny i wejść na drogę poprawy.

Skoro rozbicie wewnętrzne sprowadziło nas nie-, 
mai znoiwu na krawędź naszego grobu, musimy tema 
rozbiciu położyć kres raiz na zawsze.

Oblicze polityczne naszego państw a musi wyka-s 
2ywać te czy inne odcienia party jne, k tóre są  i będą 
wyrazem  interesów pewnych grup społecznych.

Chodzi jednak o to, by podłożem, na którem  się 
rozwijać będą te kierunki polityczne było ukochanie 
debra i troska o utrwalenie bytu Ojczyzny. »Bogu 
wiernej i dobrej na bliźnie« —  według słów Szujskie­
go. Chodzi o to, by położyć kres eksperym entowaniu 
na żywym organizmie naszego młodego państw a róż­
nym karierowiczom, którym  nie chodzi o Boga i dobro, 
ani o przyszłość Polski.

I  tu  muszą rozejść się drcg ; i zdeklarować wy­
tyczne party j politycznych!

Żyd, senator Rmgel, w jednym  z  ostatnich nu­
merów (-Nowego Dziennika« przewiduje w ielką koa-. 
licję stronnictw  L ugrupowań prawicowych i centrowych 
przed noweani wyborami- I  przev.iu.uje słusznie. Roz­
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gryw ka wyborcza nie może być zostawiona przypadko­
wi, musi być przygotowaną i obmyślaną precyzyjnie.

Ale przewidujący żyd zapomina o jodnem, że 
my — czy nas kto zwie prawicą czy centrum — nie 
myślimy wyłącznie o sprzęgnięciu sił na czas wybo­
rów. Myśmy przejrzeli na oczy i widzimy, że ta  >je- 
ćLniia«, o której wspomina Żeromski w podanej wyżej 
broszurce, że ta  spójnia granitowa łącząca wszystkich 
uczciwych i prawych Polaków musi być podstawą na­
szego życia politycznego na dłuższą metę.

Przygniatającą większość ludzi w Polsce jest. 
prawych i rzetelnych i uczciwych i praworządnych. 
Idźmy tylko na wieś, która stanowi 3/4 Polski i zo­
baczmy: czy tak  nie jest!

Ale zło jest bezczelne, śmiałe i konsekwentne.
To, co dobre nie ma nawet tyle śmiałości, co złe.
A przecież jeno temu, co dobre, należy się prawo 

obywatelstwa wśród nas! I niestety — trzeba walczyć 
dlań o te prawa obywatelstwa, trzeba walczyć (brzmi 
to dziwnie) o równouprawnienie dobra! Tajk jest i tak  
będzie na przyszłość najbliższą.

Tę przyszłość budować trzeba pod hasłem: Or­
ganizacji i wyszkolenia tego, co dobre i ucztsiwe w na- 
szern społeczeństwie.

Nowych progannów partyjnych nam  nic trzeba, 
ale trzeba nam  wielkiej partji ludzi porządnych,

Z całą silą prawdy nasuwają się tu  słowa ś. p. 
Stanisława Tarnowskiego: »Krzątamy się około wielu, 
a właściwie jednego byłoby nam potrzeba: stronnictw a 
porządnych ludzi«. (Porów.: »Studja polityczne®, 1895 
t. I., str. 79),

Z pod Babiej Góry.
Jo  się nazywom Magda Pikłowa, mięskom pod 

Babiogórą.
Bardzo pięknie bych tez prosiła Pana Rydaktora, 

zeby pon był tak  dobry i to pismo wydrukowoł w „Piaś­
cie", bo mom woznom sprawę.

Mom dazo znajomości i to wnet po całej Polsce, 
bocb tez kobieta podesto i miałach kilkoro dzieci, a ty 
dzieci znown dzieci i jezech juz babką,, tak się tez to 
moje krewieństwo rozesło po świecie i teraz donosom 
mnie różne nowiny, ale nic dobrego.

Cytom tez i gazety, ale na ocy nimogłach nie 
widzieć, toch se .kupiła okulory i teroz widzę bardzo 
dobrze przez nieb; takie same okulory zycyła bych 
Brylowi i jego spóluikom, aby na ocy przejrzeli, a jak  
oni oślepli, to niech nos nie ślepią, aai my się tez n ic 
domy oślepić. To' tez przypatrzcie się moji Judkowie, 
niewiem co się tymu Brylowi stało? Zajechoł do Rosje 
i teroz Bolsewików chwoli, pewnie mu musieli jak ie­
sik cary zadać, jak  to oto u nas sie stało : jedna dziywka 
padała kawalyrowi jakiesik cary i teroz to borocysko 
goni za nią, jak nieprzymierzając bycek za krową.

No ji wicie, moji Tadkowie, muse sie przyznać, ze 
jo tez umie karty  wyłożyć, tak tez tyn  borocyua przy- 
sed do mnie, abych ma wróżyła, to mu w kartach 
stolo, ze mo jakiesik cary podłożone — a potem zech 
sama od siebie wykładała karty  na Bryla, ale koło 
niego zodnyck carów nie stoło. ino duze piniądze. ale

A w te j wielkiej »Partjif) ludzi porządnych® 
znajdzie się miej siec dla ugrupowań uczciwych inteli­
gentów, włościan j robotników.

Ks. Henryk W eryńsld
’ " ' V " . . * - 1 \  ■

ł) »Partji® tej nie należy rozumieć inaczej jeno 
jako blok uczciwych, praworządnych stronnictw.

- " " "  ssssaai

P. S. L. „Piast11 w obronie podstaw 
praworządności.

Interpelacja
Kłunu senackiego Polsk. Stron. Ludowego „P iast". Do 
fa n a  Ministra spraw  wewnętrznych i Pana Ministra 
sprawiedliwości. W sprawie uprawiania te rro ru  na 

wiecach publicznych i siania zamętu społecznego.
W  ostatnich czasach masowo urządzane są wiece 

publiczne pod płaszczykiem manifestowania uczuć na 
rzecz p. marszałka Piłsudskiego przez grupę posła Bryla. 
Na wiecach tych zjawiają się zorganizowane bojówki 
z rewolwerami, pałkami, nożami i innemi narzędziami 
morderczemi. Mimo, że władzom administracyjnym jest 
wiadomem, w jakich warunkach przygotowuje się takia 
wiece (rozrzuca się odezwy, podburzające przeciwko^ 
pewnym warstwom społecznym, rzuca się hasła zmiany 
ustroju społecznego drogą rewolucji socjalnej) i kto' 
w nich bierze udział (męty miejskie, komunistyczne 
albo komuuizujące), otrzymują aranżerowie pozwolenia

1
wiecie, moji drodzy, karta  nie Bóg — to tez nimoge 
powiedzieć ze to  prowda, ale to jest prowda, że tak  
w kartach stolo. j

To jo jesce roz radze Jonkowi Brylowi i jego 
spóluikom, niech se kupią na ślepote takie okulory, jak  
jo kupiła to i zaroz na ocy przejrzą —  a jak  to są 
jakie cary, to bych radziła zazegnać. — Jo  tez umie 
zazegnać, ale jak  to są złote cary, to bych się do tego 
nie porwała. i

Słysałach tez o cudownym krzysicielu „koci wiary" 
Jónku Stępińskim, jak  go chcieli w Kielcach ochrzścić 
ciyńsym końcym. kropidła, ale jo tak  powiem, że byłoby 
się przydało i bierzmowanie, to byłby mu tyn gizych 
saleństwa się zmazoł.

To widzicie, moji ludkowie, jak o  się to do kupy 
paka zesła, jedni ślepią, a drudzy kocią wiarą mydlą. 
Jobych jesce to radziła, zeby ci ze swą ślepotą śli uą 
Syberje wilki i niedźwiedzio ślepić, aby ludzi nie po- 
zyrały, a kociwiarek niccb cuda pomiędzy n :mi cyni.

Tak zecb się tez rozpisała, bylabych o tej wozuej 
sprawie zapomniała, a to t a k o : prosię mi zachorowało, 
na zopolenie,. toch go wylycyła kwaśnicom (kapuśniak^ 
to tez woni donoso, drogie babulki, jak  wom zacnom pro­
sięta chorować na zopolenie, to  dawojcie z kwaśnica 
(kapuśniak) opkłady.

Pozdrowiona wos wsystkich dobrych łudzi, a nie 
dejcie się ślepić ślepym.

Do widzynio, bo ujmom casu, az byle mieć cas, to 
wom więcy napise.

Magda Pikłowa.
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r a  odbywanie wieców Dublicznych pod gołem niebem, 
gdzie wobec policji dokonywa się publicznie samosądu, 
połączonego z rozlewem krwi i u tra tą  życia.

Taki wiec publiczny pod golem niebem, na rynku, 
odbywał się dnia 6-go czerwca 1926 r. w Złoczowie, 
(woj. tarnopolskie). Już przy wyborze prezydjum doszło 
do awantur, albowiem poseł Bryl chciał przy pomocy 
300 wiecowoików narzucić półtoratysiącznej masie zgro­
madzonych przewodniczącego. W skutek tego powstał 
hałas, wrzawa i silne podniecenie, a przygotowana bo­
jówka posła Bryla rzuciła się na przeciwników z pał­
kami, nożami i rewolwerami. I  o dziwo, policja zachu- 
wała dziwną bierność. Chociaż zwracano uwagę policjan­
tom (jak n. p. czynił pos. Posacki i pos. Poznański), 
że ten i ów osobnik rewolwerem oraz nożem operuje — 
policja odwracała się od interweujujących posłów i in­
nych uczestników, odpowiadając, że ją  to „nic nie 
obchodzi." Skntki pracy bojówki były straszne. Kilku 
ludzi z porzniętemi plecami, szyjami, płucami odpro­
wadzono do szpitala w Złoczowie, celem leczenia, a je ­
den z pośród poranionych, nazwiskiem Śmietana Leon, 
osadnik z Jabłonćwki, pow. kamionecki walczy ze 
śmiercią, wskutek ran,, o trzymanych na tym wieca przez 
bojówkarzy.

Gdy obecny komisarz starostwa rozwiązał teo 
wiec pod gołem niebem, wtedy poseł Brył zapowie­
dział, że już nie będzie to wiec zwykły, tylko wiec 
sprawozdawczy poselski. I  rzeczywiście odbył wiec spra­
wozdawczy poselski na tein samem miejsca na rynku 
w Złoczowie, mimo, że tamże polała się krew i zgro­
madzona ludność znajdowała się w silnem podnieceniu, 
a  na to odbycie wieca posła Bryla w tern miejscu po- 
zwuiił komisarz rządowy.

Wobec tego podpisani zapytują pana ministra 
spraw wewnętrznych i pana ministra sprawiedliwości:

1. Czy wiadomo jest panom o tych faktach?
2. Czy zamierzają panowie ministrowie pociągnąć 

do odpowiedzialności winnych rozlewowi krwi na wieca 
w Złoczowie?

3. Co zamierzają uczynić, aby posłowie nie nad­
używali swojej nietykalności poselskiej w czasach 
obecnego zdenerwowania do podjudzania ludności i zw ra­
cania ich przeciwko państw u?

Warszawa, dnia 9-go czerwca 1926 r.
Interpelanci i

l !wagal Niestety, władze głuche są na  wołanie 
o zabezpieczenia życia i mienia obywatelom, co jest 
elementarnym obowiązkiem każdego rządu, natomiast 
władze bezpieczeństwa z p. ministrem spraw wewnętrz­
nych na czele, troskliwie zapytują i badają, czy w K a­
mionce Strumiłowej, gdzie bolszewika B ryla obryzgano 
błotem i gnojówką, winni zostali pociągnięci do suro­
wej odpowiedzialności?

Sapienti sat —  mądrej głowie dość dwie słowie.
1............   i . ■

Gospodarstwo
7ń morgów czamoziemn, rola i łąki, w jednym kawałku, z zaDU- 

duwaniami, w Tarnopolskiem, 12 km od miasta i kolei, do sprze­
dany w.az z inwentarzem i ze zbiorami za 6.000 dolarów. 
JŁościói i szkoła w miejsca. Inż. Lisikiewicz, Lwów, lełczyusk^ 14
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K o z i o ł k i  P . P . S .
P. P. S. udaje, że kroczy na czele demokracji 

w Polsce.
i Mówię udaje, albowiem postępowanie socjalistów 

w decydujących momentach je s t zupełnem zaprzecze­
niem haseł; głoszonych przez P. P. S., i przekreśleniem  
programu tej partji.

Demokracja polega na ustroju parlamentarnym
Konstytucja, zwłaszcza tak  liberalna, jak nasza, 

Sejm, to są  zdobycze, których wszędzie gdzieindziej 
parłje socjalistyczne i wogóle robotnicze i ludowo 
bronią jak świętości.

Tyiko bowiem w ustroju parlamentarnym masy 
chłopskie i robotnicze mogą skutecznie walczyć o swe 
prawa i wywierać wpływ na losy państwa.

Socjalizm jest wrogiem militaryzrau, albowiem ten 
zagraża demokracji i postępowi. Dlatego socjaliści są 
za ograniczeniem zbrojeń, za powszechną pacyfikacją, 
są zaciętymi antym ilitarystam i.

Dlatego to, gdy 6 listopada 1923 r., ogłosiwszy 
strajk  generalny, towarzysze z pod sztandaru P. P. Ś. 
strzelali do polskich żołnierzy, a partja  czyn ten po­
chwaliła, było to ohydne ze stanowiska ludzkiego, oby­
watelskiego, państwowego, ale dało się wytłumaczyć 
ideologją socjalizmu.

Co jednak powiedzieć o wypadkach warszawskich 
i roli, jaką  socjaliści w tragicznych dniach 12 — 16 
maja odegrali?

Większość sejmuwa utworzyła rząd parlam entarny 
z Witosem na czele.

Przeciwko temu rządowi wystąpił zbrojnie Piłsudski.
Było obowiązkiem socjalistów bronić nie Witosa, 

nie chjeny, ale parlamentaryzmu, przeciwko któremu 
wytoczono karabiny maszynowe.

lu k  nakazywał program, zasady, których nie 
wolno deptać stronnictw u, jeśli nie chce być podepta- 
nem i zmiecionem z powierzchni życia publicznego.

Jakże się zachowali socjaliści w obec.tych  zasad 
i swego programu?

Opowiedzieli się po stronie Piłsudskiego, ogłosili 
stra jk  powszechny, który przechylił szalę zwycięstwa 
na stronę tych, co zdruzgotali ustrój parlam entarny 
w Polsce.

Trzeba bowiem to sob'o jasno powiedzieć, ża 
w Polsce zostały pozory parlamentaryzmu, ale parla­
mentaryzm djabli wzięli. Tu nie chodzi o ten  SejmJ 
o ten Senat, ale wogólo o Sejm.

Dopóki siła  je s t w rękach jednego człowieka, 
a nie każdorazowego legalnego rządu, mowy niema 
o życiu parlamentarnem, Sejm sta je  się narzędziem, 
a nie źródłem władzy.

To, odstępstwo od zasad, to pogwałcenie programu, 
jakiego się socjaliści dopuścili, popierając wojskowy 
zamach, okrutnie się zemści na P. P. S., już się rnścu

Socjaliści z nazwiska Piłsudskiego uczynili sztan­
dar swój, rozwinęli niesłychaną agitację terrorystyczną 
za wyborem Piłsudskiego na prezydenta.

Biada temu, ktoby się ośmielił stanąć w obronie 
konstytucji, parlamentaryzmu. Laska, pałka była mu 
zapłatą. Albo niesłychane zesżkalowanie, jakiego cię 
dopuszczał „Robotnik* i „Naprzód", na wszystkich, cę 
nie szli ślepo na paska socjalistów.
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I  cóż się okazało?
Kiedy Piłsudski odmówił przyjęcia urzędu prezy 

denta socjaliści raptow nie zmienili front. Ostentacyjnie 
wysunęli kandydaturę d ra Marka na prezydenta,
a ..Robotnik11 w Ni ze 149 (z 1 czerwca b. r.) napisał, 
co następuje:

„Klasa robotnicza zachowuje cześć dla akfci z 12 
maja i dla m arszałka Piłsudskiego, ale dalsze drogi 
musi torować sama według swoich planów, oczywiście 
w blisktem porozumieniu i sojuszu z demokracją wło- 
iciańską’*.

Ja k  wygląda to porozumienie i sojusz, odczuli 
thłopi na swojej s córze, na swoich twarzach i plecach, 
itóre klasa robotnicza okładała pięściami i pałkami, 
;ak, że niebezpiecznie było chłopu pokazywać się 
«r mieście.

Nawoływanie socjalistów  do zamknięcia granicy 
Ila wywozu produktów rolnych, oraz do zwalczania 
,lichwy" żywnościowej je s t dalszym krokiem do owego 
lorozumien.a i sojuszu z dem okracją w łościańską.

Ale nie o to narazie chodzi, lecz o postępowanie 
łocjalistów wobec własnego programu.

Klub parlam entarny P. P. S. nie wziął udziału 
w uroczystości zaprzysiężenia prezydenta Mościckiego 
ua Zamku, uważając to za zamach na Sejm, za uszczu­
plenie jego praw.

Czytamy i oczom nie wierzymy.
Co za koziołek! najzręczniejszy gimnastyk cyrkowy 

nie wywinąłby lepszego.
W dnin 12 maja socjaliści kazali ryczeć tłumom 

„precz z Sejmem“! „precz z konstytucją11! „niech żyje 
dyk ta tu ra111 a 4 czerwca bronią praw Sejmu, stają  się 
znowu stronnictwem demokratycznem, parlamentarnem.

Biedne zaiste te  masy robotnicze, które mają ta ­
kich przywódców.

Przywódcy ci i kierownicy P. P. S. kopią dla 
p a r tji swej grób, a na oścież otw ierają wrota dla Ł ań­
cuckiego, Sochackiego i iunych swych dawnych towa­
rzyszy, a obecnie komunistów, którzy przez wypadki 
majowe i postępowanie socjalistów ogromnie wzrośli na 
sile i znaczenia, właśnie kosztem socjalistów^

Odstępstwo od programu, podeptanie zasad, koziołki 
zaw rotae zawsze kończą się skręceniem karku.

Poszukuję misszkania
na lato 809 2 3

w górskiej okolicy lesistej: pokój z kuchnią, 
słoneczne, suche, z umeblowaniem, ewentualnie 
obsługą. Zgłoszenia z podaniem warunków, 
i okolicy do administracji „Piasta* pod „Obie*. I

Rumianek, kwiat lipowy
i inno sioła lecznicze, świeże i suszone, kupuje 823

Apteka Kodera, Kraków, uL Karmelicka L 23.

Początek walki.u
To, co się stało n nas w maju, przeszło nie bez 

znaczenia. W alka pod hasłem rewolucji moralnej już 
się skończyła. Zasady głoszone moralności —  mogą oka­
zać się tylko frazesami. Dziś należy patrzeć naprzód, 
jasno i trzeźwo ocenić trzeba obecną chwilę i przyszły 
czas.

Wieś nie może pracować dla frazesów i żyć niemi, 
chłopa naszego powinna cechować rzeczywistość życia.

Praw o u nas uległo przed gwałtem — przed siłą. 
„Zwycięscy1* wrócili znowu na drogę prawa. Niedługo 
zaczniemy żyć życiem normalnem.

Lecz nie zdajemy sobie sprawy, jakto wszystko 
będzie wyglądać. Stoimy w obliczu nowych wyborów 
do Sejmu. W krótkim czasie rozegra się walka pomię­
dzy wsią a miastem. Początek tych walk mieliśmy 
w maju, lecz one nie skończyły się. Bo zobaczmy, kto 
rozpoczął walkę ? — Piłsudski. —  Kto mu pomagał i kto 
go dziś otacza? Na to znajdu jm y  odpowiedź w gazecie 
„W arszawskiej1* z dnia 7. VI. r. b. Najbliższą kadrę 
polityczną p-. Piłsudskiego stanowi oczywiście P. O. W. 
i Związek Strzelecki. Są to przeważnie dawni socjaliści, 
ludzie o rewolucyjnych metodach działania, zapaleni 
konspiratorzy, którzy tak  zżyli sią  z metodami destruk­
cji, że nie są zdolni do pozytywnego działania. Ludzi 
tych łączy kult dla jednostki, a dzieli anarchiczny in ­
dywidualizm poglądów od półkomunizmu do konserwa­
tyzmu.

Drugiem oparciem politycznem Piłsudskiego jest 
masonerja warszawska kierowana przez ludzi takich, 
jak  Aszkenazy (żyd), Knoll i inni. Grupa ta, górująca 
wyrobieniem politycznem bezwzględnie nad P. O. W., 
wzięła bezpośrednio po przewrocie władzę w ręce i miała 
dominujący wpływ na rząd p. Bartla. Posiada ona mię­
dzynarodowe koneksje polityczne i finansowe z lożami 
masońskiemi obrządku szkockiego.

Dalszą kadrę polityczną Piłsudskiego stanowi nie­
liczna garstka młodych ludzi, grupujących się w orga­
nizacji politycznej „Młodej Polski** i „Straży Kresowej".

O statnią wreszcie placówką polityczną „piłsud- 
czyzny** reprezentuje w obecnej chwili grupa wileńskich 
monarchistów, do której w ostatnich czasach przyłączył 
się szereg luzem chodzących arystokratów warszaw­
skich...

Widzimy, źe chłopa w tym obozie niema. Są
wszyscy ci, którzy tego mieszkańca wsi nienawidzą. 
Przecież ta  grupa chce dzisiaj i w przyszłości pod ha­
słami moralności rządzić państwem, a znowu wiemy, 
że tych obij boków jest niewiele w państwie i o wiele 
mniejszy procent, niż chłopów. Chcąc zyskać popular­
ność, wysuwają naprzód Piłsudskiego i zachęcają chłopa 
pod swój sztandar. My Piłsudskiego cenimy i nie za­
przeczamy mu jego zasług w odzyskaniu niepodległości. 
Lecz dziś, kiedy idzie o normalne życia państwa, nie 
możemy oddać władzy klice< wykolejeńców, zapaleńców 
i fanatyków. My z tą  grupą nic nie mamy wspólnego, 
nasze interesy gospodarcze są sprzeczne. Z socjalistami 
współpracować nie możemy, jak  mieliśmy przykład tego 
ostatnich miesięcy. .{

A jeszcze jedno. Przy tem smutnem doświadczenia 
przekonaliśmy się. kto  z  naszych „ludowców* je s t lu-
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dowceni. W szak „Wyzwolenie", Dąbski, Bryl, na k i s z ­
kach leżeli przed zwycięscą i błagali, aby objął dykta­
turą w państwie. Dziś zobaczyliśmy, kto z naszych lu­
dowców nosi czerwoną koszulą pod kapotą i podszywa 
się pod strzechą wiejską. W arto sobie zapamiątać ten 
drobny szczegół podczas wyborów.

Dziś nie czas na warki partyj i partyjek, bo wieś 
chyba sama już z niemi skończy, lecz dziś jest wiąksze 
zadanie przed n am i: stajemy do rozstrzygającej walki 
o władzą wsi, czy miasta w państwie. Nas jest za wiele 
w państwie, abyśmy przegraó mugJi, ale nie bądźmy za 
pewni, bo przeciwna strona użyje wszelkich środków, 
aby nas zwalczać.
fi Dlatego przedtem musimy się  skupiać pad jed­
nym sztandarem, aby zapewnić sobie zwycięstwo. Ze­
rw ać ze wszystziem. co nie nasze, a  pójść za jednym 
jedynym wodzem ludu wiejskiego — stanąć przy chlu­
pie Witosie.

Na czele z nim zawsze zwyciężymy 11!
M. P.

Za—czy przBciw Fi?surisw?
f W  przeddzień Zgromadzenia Narodowego w dniu 
30 maja b. r. na zebraniu 30 tu  przedstawicieli Sejmu 
i Senatu, zapowiedział marszałek Piłsudski, ża parla­
mentaryzm winien odpocząć i dać rządzącym możność 
odpowiedzialności za to, czego dokonają.
Ife' Niechże prezydent przez pewion czas niem a Sejmu 
i Senatu na karku. Trzeba mu dać swobodą do utwo­
rzenia rządn i do rozpoczęcia prac, za któie rząd bę­
dzie przed Sejmem potem odpowiadał.

Za najpilniejsze z tych prac uważa Piłsudski 
zmianą konstytucji przedewszystkiem w kierunku na­
dania prezydentowi prawa rozwiązania ciał ustawodaw­
czych, oraz zmianą ordynacji wyborczej, wreszcie usu­
nięcie najważniejszych niedomagań w ustawodawstwie, 
oraz w stosunkach gospodarczych i społecznych.

’ W tym celu żąda Piłsudski aposażenia prezydenta 
Rzeczypospolitej w specjalne pełnomocnictwa przez 
uchwalenie odpowiedniej ustawy ramowej, na podstawie 
której mógłby prezydent Rzeczypospolitej wydawać 
rozporządzenia z mocą ustawy. w* *. i 
pjf ' Po wyczerpaniu pełnomocnictw zebrałby się Sejm 
crlem*przyjęcia tychże rozporządzeń, względnie odrzu­
cenia, następnie rozwiązałby się, a  nowe wybory odby­
łyby się już na podstawie nowej ordynac-i wyborczej. 
Któż, jak  nie socjaliści, wyzwoleńcy i brylowcy po­
winni, kornie pochyliwszy głowy, przyjąć ten program, 
jak  ewangelję św iętą? ~ ’ & & &  !*'
Jj&. W szak nie kto inay, tylko „Przyjaciel Luda", 
„Naprzód", „Robotnik" ogłosiły Piłsudskiego za męża 
opatrznościowego Polski. ... -

Głosn Opatrzności trzeba bezwzględnie słuchać. 
Bryl, Dąbski, Stapiński, Daszyński, Moraczewski, 

l l  arek, słowem cały tak  zwany obóz odrodzenia moralnego 
Ł imieniem Piłsudskiego wstaje z łóżka i kładzie się 
fpać, naw et automobile ciężarowe z bojówkami, za- 
gpatrzerem 'w .  pałki i  noże, ozdabia w portrety  P ił­
sudskiego w czerw ona'w stęg i i  zieleń ubranej w jego

f ienin .k ażą  chłopom polskim, jak  to miało miejsce 
^Dąbrowie. Złoczowie i t . u. rozoruwać brzuchy —

któż zatem pomoże marszałkowi Piłsudskiemu przepro­
wadzić jego program, jak nie te właśnie stronnictwa, 
które czynnie pjm agały mu w przewrocie majowym ?

Cóż zatem znaczą najświeższe uchwały Stronnictwa 
chłopskiego, odżegnywnjąca się od pełnomocnictw dla 
prezydenta swego, cóż znaczy żądanie rozwiązania Sejmu 
i Senatu i natychmiastowe rozpisanie nowych wyborów 
na peSstawie starej ordynacji wyborczej?

Ss.ąd najnowsze zastrzeżenia P .P .S . (socjalistów), 
że P, P .S . weźmie tylko pod uwagę te pełnomocnictwa, 
które są nięzbędne dla załatwienia obecnych spraw 
państwa, o ile w programie będzie uwzględnione żąda­
nie kół robotniczych, a to uruchomienie robót publicz­
nych, walki z drożyzną, podwyższenie zasiłków dla bez­
robotnych, przywrócenie mnożnej dla wojskowych i cy­
wilnych fuukcjonarjuszy państwowycn, amnestja (uła­
skawienie) dla przestępców politycznych, a więc głów­
nie komunistów.

Z uchwał t.vcn brylowców i sicjalistów widzimy, 
że dobrane to towarzystwo nie ma zaufauia do P ił­
sudskiego, Czekać tylko — rychło zaczną ryć przeciwko 
niemu.

Jeśli tego nie zrobią, to chyba z obawy przed oa- 
tpm, którym Piłsudski zagroził.

Słusznie by się im należał, tym obsknrnym han­
dlarzom. Nazwiska marszałka Piłsndskiego nżywają, jaka 
firmy dla swej podłej agitacji i roboty przeciwko chło­
pom i państwu.

To handlowanie nazwiskiem Piłsudskiego musi 
wzbudzić w stręt w każdym uczciwym człowieku, choćby 
był najzaciętszym wrogiem maiszałka Piłsudskiego.

Handel cudzera nazwiskiem, cudzą czcią, krwią 
bratnią, który prowadzą „Przyjaciele Ludu“, „Gazety 
Chłopskie", „Robutniki" i „Naprzody" wymaga powroza 
ua baudlarzy, ale znacznie grubszego i cięższego, fliz 
ten, którym Chrystus P an  wyganiał kupczących ze 
świątyni jerozolimskiej.

J
C l ^ K O R J f t

DOMIESZKA

w s z ę d z i e :
D O  N A B Y C I A !

779

D o m  p a r t e r o w y
o 2 mieszkaniach, stajenka, drewutnia i ogród, nadto 
2 morgi gruntu, natychm iast za przystępną cenę do 
sprzedania. Odpowiedne dla rzęmi jńlnika. na przykład 
dla krawca, gdyż jest to w miasteczku zachodniej Ma­
łopolski, mającem duże targi, stację kolejową, pocztę, 
doktora, aptekę, siedmioklasową szkołę i S kościuły^

•, » ■‘fi' -£.$# . .V. • * W---?- • v''-----------------------  1 0. iZgłoszenia:
A . S i a w ą r z o w i t ,  K r u k ó w ,  u l .  B c s u c l t a  1 1
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Dlaczego w Polsce jest źle?
Polska istnieje jako państwo samodzielne od listo­

pada 1918 r.
Rządzili n ią dotąd następujący premjerowie:
1) Jędizej Moraczewski z P. P. S. powołany 

przez Piłsudskiego, rządził tylko od połowy listopada 
1918 do 16/1 1919, dotąd jednak nie możemy się wyle­
czyć po jego rządach.

On to bowiem położył podwaliny pod ustrój pań­
stw a na sposób socjalistyczny, a więc z etatyzmem, 
sekwestrem, kontyngentem, zakazami wywozu produ­
któw rolnych zagrailicę, z zakazem pracy, z ustawo­
dawstwem socjalnem, słowem, z całym tym balastem, 
k tóry nciska i dusi warstwy produkcyjne i daje się we 
znaki państwa.

2) Po Moraczewskim objął premjerostwo Ignacy 
Paderewski i rządził od 16/1 1919 do potowy grudnia 
1919. Do pomocy miał 25 ministrów.

3) Leopold Skulski stał na czele rządu przez
6 miesięcy od 15/X II 1919 do 23/VI 1920.

4) Władysław Grabski rządził po raz pierwszy 
przez miesiąc, od 24 czerwca do 24 lipca 1920 r. przy 
16 ministrach.

5) W incenty Witos, stanąwszy na czele rządu 
obrony narodowej w dniach załewn Polski przez bol- 
szewiKów, dzierżył ster rządu przez 14 miesięcy, od 24 
lipca 1920 do 13 września 1S21 r.

6) Antoni Ponikowski stał na czele gabinetu 
swego pierwszego, złożonego z 14 ministrów, od 19 
września 1921 r., do 6 marca 1922 t. j. przez 5 i pół 
miesiąca.

7) Antoni PouikowsLi, powołany na  premjera 
poraź drngi w dniu 10 marca 1922 r., miał 12 mini­
strów  i rządził do 26 czerwca 1922 r., t .  j. 3 i pół 
miesiąca.

8) A rtu r Śliwiński siedział na fotelu premjerow- 
sk.m zaledwie 9 ani, od 28 czerwca do 7 lipca 1922 r. 
M inistrów miał 12.

9) Jn ljan  Nowak sprawował rządy przez tizy 
i pół miesiąca, oa 31 sierpnia do 16 grudnia 1922 r., 
przy pomocy 15 ministrów.

10) Władysław Sikorski był premjerem przez 
przeszło ó miesięcy, od 16 grudni". 1922 do 26 nw” a 
1923 r. —  ministrów miał 16.

11) W incenty W ites rządził po raz drugi przez
7 miesięcy, od 28 maja do 15 grudnia 1923 rM

12) W ładysław Grabski, zająwszy fotel premjera 
po raz wtóry, zdobył rekord długości rządów, gdyż 
utrzym ał się przez blisko dwa lata, od 29 grudnia 1923 r. 
do 13 listopada 1925 r. Ministrów zasiadało w jego 
gabiaecie 22.

13) Aleksander Skrzyński rządził od 20 listopada 
0o 5 maja, czyli przez 5 i pół miesiąca. W  gabinecie 
jego zasiadało 13 ministrów, przyczem 20 kwietnia 
•wycofali się z rządu dwaj ministrowie socjalistyczni, 
zastąpieni przez kierowników ministerstw.

Czternastym rządem był rząd obalony przez za­
mach Piłsudskiego, rząd B artla jest piętn istym rządem.

Piętnaście rządów w przeciąga niespełna 8 la t —  
to  mówi bardzo wiele. Mowł źle o społeczeństwie i pań­
stwie. Społeczeństwo umie tylko krytykować i narzekać,

ale stanąć przy rządzie, bronić rządu, pomóc rządowi 
nie nauczyło się.

U  nas przeciwko każdemu rządowi można zrobić 
zamach i każdy będzie oklaskiwany.

W tych warunkach żaden rząd m e może spełnić 
swego zadania, bronić skutecznie interesów państwa. 
Rzad zmieniający się co kilka miesięcy nie jes t rzą­
dem, ale surogatem, fiucją rządu.

Polska współczesna tak  jak  tam ta, dawna — nie­
rządem stoi.

Że tak  jest główną winę ponosi P. P. S., Wyzwo­
leńcy i Brylowcy, którzy każdy rząd rozbiją, a sami 
boją się rządzić, wiedząc, żeby się doszczętnie skom­
promitowali w oczach społeczeństwa.

- Pacyfikacja gzy prowokacja?
W  dniu 11 czerwca b. r. zebrał się w W arszawie 

klub parlam entarny „Wyzwolenia" i oprócz żądania na­
tychmiastowego rozwiązania Sejmu, utworzenia bloku 
wyborczego lewicy, powziął następującą wielemówiącą 
uchwałę:

„Klub parlam entarny postanawia zwrócić uwagę 
na to, że dotychczasowy sposób pojmowania przez rząd 
pacyfikacji, jako tolerancji dla urzędników, w opiuji 
publicznej skompromitowanych, a to się dzieje z całym 
szeregiem* wojewodów i prokuratorów, usiłowanie zała­
godzenia kół antydemokratycznych, faworyzowanie na 
wysokich urzędach ludzi, obozowi temu służących, wy­
wołuje w kra ju  zdumienie, k tóre łatwo w zniechęcenie 
zamienić się może i może doprowadzić do zatracenia 
radosnej fali entuzjazmu, k tóra społeczeństwo ogarnęła."

Równocześnie dr Putek w „Sztandarze Chłopskim* 
dennnejuje owych skompromitowanych w opinji pu* 
blicznej urzędników, od najwyższych do najniższych. 
Skompromitowani, wćdle zdania „Sztandaru" „Wyzwole­
nia", są ci wszyscy, co nie należą do obozu „odrodze­
nia moralnego", t. j. do P. P. S., „Stronnictwa Chłop­
skiego" (czytaj oprawców) i „Wyzwolenia", a przede- 
wszystkiem Piastowcy.

Rząd przez słowo pacyfikacja rozumie uspokojenie 
społeczeństwa, którego nie może d v ć , dopóki się usuwa 
urzędników najrzetelniejszych, najuczciwszych dlatego 
tylko, że nie należą do partji socjalistycznej lub nnej 
wywrotowej. „Wyzwolenie" natomiast przez pacyfikację 
rozumie prowokację i denuncjację — stąd taka  złość 
do rządu B artla, który wszak jest ich rządem, rządem 
zaufania Piłsudskiego.

Również pannie w „Wyzwoleniu" grube nieDoro- 
zumienie co do owej fali entuzjazmu, iceóra społeczeń­
stwo wskutek tragicznych wypadków ogarnęła.

Stwierdzić bowiem trzeba z całym naciskiem, że 
społeczeństwo polskie bez różnicy wyznań i zapatryw ań 
politycznych wypadki warszawskie okryły grubą żałobą, 
a fala entuzjazmu ogarnęła wrogów państw a i męty 
społeczne.

Jeżeli „Wyzwolenie" do nieb się zalicza, to na 
to niema rady, ono samo najlepiej wie, do jakiego 
obozn się zaliczyć. My tylko ubolewać możemy, że 
P. S. L. „Wyzwolenie* idzie przeciw swemu społeczeń­
stwu, z wrogami państwa.
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Z ruchu organizacyjnego.
■
-'i Ą B a c z n o ść  W a d o w ic k ie !

Dnia 20 czerw ca b. r. o godzinie 3-ciej po poi. 
odbędzie się W6 Frydrychowicach Zgrom adzenie P. S. L., 
pa które wszystkich ludowców zaprasza

W' Zarząd powiatowy P . S. L. „ Piasłu.

Dnia 27-gO czerw ca b. r. o godzinie 12-tej odbędzie 
się W Wadowicach, w sali Sekretarjatu P ,.S . L. „Piast", 
nosiedzenie Zarządu powiatowego

----  ■ .i

Posiedzenie Zarządu okręgowego 
P. S. L. „Piast" w Warszawie.

P **W dniu 6. czerwca r. b. odbyło się w Warszawie 
pełne ̂ posiedzenie Zarządu okręgowego P. S. L . „Piast" 
na'? województwo warszawskie, przy ndziale delegatów 
ge11 wszystkich powiatów tegoż wojew ództwa.'

^P oszczegó ln i delegaci złożyli sprawozdanie o na­
stroju" ludności, stw ierdzające, że ludność wiejska stoi 
tw ardo przy sztandarze stronnictw a P. S. L. , Piast". 
Natomiast /daje  się zauważyć rozstrój w innych tak 
gw anych'part]ach ludowych.

%Po wysłuchaniu referatów o przebiegu wypadków 
pajow ych w W arszawie, oraz omówieniu różnych spraw 
grganizacyjnych,-uchwalono następujące rezolucje:

^ .  Wodzowi iudu polskiego, prezesowi Stronnictwa, 
IP. S.-L. „P iast"  Wincentemu Witosowi, za jego męskie 
i  niezachwiane stanowisko, w obronie ładu i praw o­
rządności i prawowitej władzy, wyrażam y cześć i naj­
w yższy'szacunek, oraz pełne zaufanie. "

M szeiKię^ataki na niego, oraz oszczercze nikczemne 
Narzuty,'' potępiamy ‘z  całą bezwzględnością i w razie 
jpotrzęby czynnie przeciwstawimy się wszelkim dalszym 
jatakom ^gdyż*walkę' z prezesem Witosem nważamy za 
Bgalkę^ze *wsią"polską.J  ^

2 /^Potwierdzamy rezolucję uchwaloną przez Pre- 
teydjum jP .|S . L. województwa warszawskiego z dnia 
,24 maja r/T b ^o raz  wzywamy wszystkie Koła 1VS. L. 
i^Piast v  do wzmożonej pracy, i wieś polską do groma­
dzenia d ę  -jak  *jeden mąż w Polakiem Stronnictwie 
JiUdowem „P ias t" .? ;’ ; ' ^  ~

i, ; . ^  Wzywamy działaczy ludowych, ' aby brali jak ­
im  j l i ceniejszy. i czynny ’ udział w pracy * organ izacyj 
|oświstowych, społeczno-gospodarczych i samorządowych, 
g t r ^ ą c  rozwoju duchowego ijnaterjalnego  ludności wsi.

|4.gW aywamy„ naczelne władze’ stronnictwa,^ aby 
[bacznie strzegły politycznycb "praw Indu,'"‘orazr zdoby- 
rtych‘̂ zaledwie bardzo skromnych zdobyczy4w dziedzinie 
polityki rolnej. W 7 T 7 7 7 ’7 7 -  ■ -  M

6» Wobee trudności uchwalenia przez Sejm ustaw 
feanmratóówych,fwzywsfsię ^Klub^P. S. L ,  aby spowo 
lO j^ ^ ^ f^ p ro w ą ^ e n ip ^ ip w y C h  'w yb

"oraz wybór
"t

wrięto ^cały^ezereg  '^ rm ln c y j a&tuyy
i nftlif.vA7.nAi 'iwyew nfitrzaorpj-ganizae.yjnęj i  politycznej.'

GJIEZNO. Dnia 13 maja b. r. odbyło się tu zebrania 
członków P. S. L. „Piast", na którem został wybrany nowy 
Zarząd powiatowy w następującym składzie: prezes Andrzej 
Lewandowski z Oborczy, zastępca Bronisław Kołodziejski 
z Piekar, sekretarz Franciszek Łukasik ze Skiereszewa, 
skarbnik Kapciński z Lickowa. Na żebranin tem liczni 
mówcy poddawali ostrej krytyce rokosz warszawski, a rów­
nież na tem samem zabraniu w yraźom  pełne wotum zau­
fania dla prezesa Witosa, zwracając się do niego z prośbą, 
by nadal prowadził Ind w walce politycznej. Zebrani pięt­
nują te stronnictw a, które w bozczelny sposób rzucają 
się na wodza ruchu ludowego. Wywrotową agitację po­
trafią w zarodku stłumić. Zwracają się z apelem do wszyst­
kich chłopów, by w obecnej ciężkiej chwili jak jeden mąż 
skupili się pod sztandarem „Piasta".

0 intenzywnej pracy organizacyjnej w tutejszym  
powiecie niech świadczy ilość Kół P. S. L., które w prze­
ciągu ostatniego czasu zostały zorganizowane. Zasyła­
jąc tę korespondencję do Redakcji „Piasta", tą drogą prze­
syłam pozdrowienia dla wszystkich członków P. S. L. z po­
wiatu myślenickiego, z którego pochodzę. j

:
Za Zarząd powiatowy P, S. L., Gniezno 
Franciszek Łukasik, sekretarz Zarządu.

- ■>
STRZYŻÓW. Dnia 6 czerwca b. r. odbyło się ze-, 

branie Zarządu powiatowego P. S. L. »Piast« w  Strzyg 
zowie. Przewodniczył prezes Zairządu p. Józef Zięba. 
R eferat o sytuacji politycznej łącznie z ostatniemu wy-; 
padkami w W arszawie wygłosił poseł Szmigiel. Po re­
feracie odbyła się dyskusja, w  k tórej brali udział 
wszyscy zebrani członkowie Zarządu, wynikiem czego 
było uchwalenie całego szeregu rezolucyj: s

Zarząd powiatowy P . S. L. »Piast« w Strzyżowie 
na zebraniu, odbytem dnia 6 czerwca 1926 r. potępia 
dosadnemi wyrazami niegodziwą i kalunm iatorską n a­
gonkę prasy lewicowej na prezesa Stronnictwa W ito­
sa.

Wzywa. Klub poselski P. S. L. »Piasta«, aby  
przy pracach nad zmianą -konstytucji, zajął tak ie  sta­
nowisko, iżby kom petencje P rezydenta Rzeczypospo-i 
litej Polskiej uległy znacznemu rozszerzeniu.

Powiatowy Zarząd P. S. L. uważając Sejm polski 
za  jedyne forum do  dProny i przedstawiania interesów, 
wsi i ludu, wzywa Klub poselski P. S. L. »P iasta«, ab y  
przy pracach nad  zm ianą ordynacji wyborczej zajął 
stanowisko zdążające do zmniejszenia liczby posłów do; 
połowy, przyczem salina ordynacja powinna nie dopoh 
scić do pokrzywdzenia wsi, na  korzyść m iast, strzec, 
aby  wieś mogła wpływać n a  interesy państw a, zabez­
pieczyć silę poważnych stronnictw  w  państw ie i niedtH 
puścić do zaprzepaszczenia- żywiołu polskiego w przy­
szłym Sejmie, j i *j

‘■'1'ń Z uwagi n a  to , że sanacja stosunków gospodarz 
czych obejmować powinna również spraw y szkolnic-^ 
tw a ludowego, Zairząd powiatowy P . S. L, wzywa Klub 
poselski P . S, L. »Piiasta«, by dążył do zmiany istnie­
jących programów szkolnych W tyjn duchu, iżby szko­
ła  dzisiejsza w ydaw ała.najpom yślniejsze rezultaty , nie
narażaiąo rodziców! n ^ d i^ > o ti^ b n e  jyydatkń

sgkroUrza: P? Chmiel Józef*

w
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IASL0. Daia 4 czerwca 1926 odbyło się w Jaśle 
zebranie Powiatowej Rady Lądowej, na kłórem poseł 
Madejczyk złożył sprawozdanie z zaszłych po 12 maja 
b. r. wypadkach, jak również o przebiegu Zgromadzenia 
Narodowego. Po przemówienia p. Andrzeja E kierta ze 
Żmigrodu, uchwalono nastęaujące rezolucje:

Zebrani potępiają krwawe wypadki majowe, wszczę­
te  przez zbuntowane wojska przeciw konstytucyjnemu 
rządowi.

Prezesowi Witosowi w yrażają hołd i uznanie za 
wytrwanie do ostateczności w obronie prawa.

Klubowi P.S. L. za zajęte stanowisko, jako jedynie 
rozsądne podczas wyborn Prezydenta w dniu 31 maja 
i 1 czerwca wyrażają uznacie.

Od Stronnictwa P. S. L. „Piast" żądamy polityki 
zmierzającej ku zjednoczeniu w sy stk ich  chłopów w Pol­
sce, gdyż jedynie wówczas możliwa będzie skuteczna 
obrona interesów ludu i poszanowanie stanu chłopskiego.

Sekrttarz.

ŻURAWICZKI, powiat Jarostaw . W  niedzielę, 
'dnia 18 kwietnia odbył się tu  wielki wiec, zwołany 
przez Koło ludowe P. S. L. »Piast«. Po wyborze prze­
wodniczącego w osobie naczelnika gminy, K arola Kę­
dziory, zabrał glos poseł Pieniążek, k tó ry  z wrodzoną 
sobie swadą przedstawił zebranym całokształt spraw, 
zw iązanych z budową i umacnianiem państwa, w yka­
zał warcholską robotę t. zw. „Związku Chłopskiego'1, 
k tó ry  chcąc się wywdzięczyć naszym sąsiadom ze 
.wschodu głosował w Sejmie przeciw przyznaniu pań­
stw u rekruta.

W  dyskusji przemawiali niedawni sym patycy 
Fłuto-Brylów, niejaki Kuraś i Malinowski Piotr, k tó­
rzy potępili zgodnie rozbijacką robotę stronnictw lewi­
cowych.

Nadto przemawiał jeszcze Jaikób Malinowski, 
sekretarz K ola ludowego »Piasta«, k tóry  w rzeezowem 
przemówieniu poruszył ważniejsze postulały ludności 
wiejskiej

W końeu na wniosek J . Malinowskiego uchw a­
lono jednogłośnie pełne wotum zaufania dla posłów: 
Ciuszki i Pieniążka za ich wydatną praitę.

Y, ' Obecny.
t

NOA/Y KAMIEŃ, pow. Nisko. Na zebraniu, odbytem 
--' anta 6 czerwca b. r. pod przewodnictwem p. Franciszka 

Barana, po referacie p. Stanisława Bartmana i po dysku­
sji, uchwalono rezolucje, wyrażające wotum zaufania pre- 
Zesowi Witosowi, oraz szereg rezolucyj natury gospodar­
czej. Da założonego Koła wpisało się 84 członków, a Za­
rząd ukonstytuował się jak następuje: przewodniczący Wąsik, 
zastępca Partyka, sekretarz Olko, skarbnik Majerak, delegat 
na Zjazdy powiatowe Baran.

iSzymon Ziemniak, naczelnik gminy*

BUCZACZ. Dnia 24 m aja b'. r. odbył się w Bu- 
czaozu. wice P. S. L. »P iast«, na  k tó ry  przybył poseł 
Ostrowski. Reprezentowana była ludność powiatu bez 
(względu n a  przynależność i sym patję party jną oraz 
racjonalną. Przewodniczył Br.. Lewicki, sekretarzow ał 
[Adam BrucbaJ, rolnik z Trybuchowiec. j>:

Poseł Ostrowski przedstawił zebranym  cało­
k sz ta łt sy tuacji w  państwie, abąejrę poM ęuie  po- 
fcyezne.

W  dyskusji zabierali głos inz. Przewirski i dr Ko­
zakiewicz, a  ten cs.atni przedstawił zebranym i porów­
nał wypadki majowe w  W arszawie do wypadków, k tó ­
re Rosję wtrąciły w komunizm.

Uchwalono jednogłośnie rezolucje, a to:
Wobec krwawych wypadków na terenie stolicy, 

wywołanych przez zbuntowane wojska przeciwko le­
galnemu rządowi prezesa W itosa, powołanemu przez 
Prezydenta Rzeczypospolitej, wobec obalenia, regoż 
rządu wbrew zasadom obowiązującej konstytucji 
i praworządności, zebrani:

potępiają bezwzględnie fak t zamachu, jako zbrod 
nię wobec państw a i czynią odpowiedzialnymi spraw­
ców wobec historii

Zebrani wyrażają hołd i wyrazy bezwzględnego 
zaufania prezesowi Witosowi, k tóry  jako prernjer by 
lego rządu miał wyłącznie na oku dobro państwa, jego 
rozwój gospodarczy, naprawę ciężkich stosunków eko­
nomiczne ludu wiejskiego. i

Zebrani stw ierdzają uroczyście, że ani P. 3. L. 
„P iast11, ani też prezes jego, W incenty W itos, w niczem 
nie ponoszą winy za przelaną krew w bratobójczej wal­
ce. Cala odpwiedzialnośc spada na tych, którzy do 
wojny domowej podburzali, ją  wywołali i prowadzili.

Zebrani potępiają bezwzględnie wszelkie wałki 
bratobójcze, niosące państwu wielkie szkody p d ’tycz­
ne, a  zup3lną ruinę gospodarczą; dom agają się od 
obecnego rządu przywrócenia spokoju i ładu w p a ń ­
stwie, zagwarantowania warunków życia i spokojnej 
praicy obywatelom.

Zebrani wobec celowej akcji prowadzonej ze stro­
ny P, P. S., zmierzającej do podburzania mas przeciw 
Polskiemu Stronnictwu Ludowemu »Piast«, wzywają-, 
oej dc* zamachu na życie prezesa Witosa, wysTcpują- 
cej wrogo przeciwko ludowi polskiemu, oświadczają 
kategorycznie,- że przeciwstawią się cala siłą tej 
zbrodniczej i brudnej robocie I nie cofną się przed żad- 
nemi środkami w obronie życia przezesa Witosa, hono­
ru Stronnictwa i chłopa polskiego.

Zebrani wyrażają, najgłębsze przekonanie, że lu ­
dzie i stronnictw a stojące na stanowisku praworządno­
ści i bezwzględnego dobra państwa, powinni współdzia­
łać i wytężyć wszystkie siły dla wspólnego ratow ania 
politycznego i gospodarczego bytu  państwowego.

Po uchwaleniu rezolucyj odśpiewano »Rotę*: 
„Nie rzucim ziemi11, i w poważnym nastroju odbyty 
wiec został rozwiązany. Uczestnik.

Maków. Dtnła 9 m aja b. r. odbył się w Makowi© 
wiec P . S. L. „P iast41, na który  przybył poseł Maślanka.

■Wiec zagai! p. Łuckowiąc z Makowa, przewodni­
czył p. M. Kąkol, gospodarz z Lachowic, sekretarzował 
p. W incenty Zajda z Makowa.

Pierwszy zabrał głos poseł M aślanka w  swem 
długiem a  rzecaowem przemówieniu omówił ogólną sy ­
tuację polityczną i gospodarczą.

Następnie przemawiali pp.: Kąkol z Lachowic, 
Zajda z Małrowa, Pęczek z Żarnów ki, Skupiński z  Ma­
kowa. <•. :■

f o  ‘ skończonej dyskusji uchwalono jednogłośnie 
szereg rezolucvj, w yrażając zupełne wotum  zaufania 
^  KJubu JF\ Ss L. W , Zajda,
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Za jedną noc.
Chłopskie stronnictwo rozrzuca masowo odezwyi 

nawołujące chłopów do dokończenia tego, co zaczął 
Piłsudski, t. j. do uwieńczenia dzieła rewolucji p rzez  
utworzen;e rządu chłopsko-robotniczego, który upań­
stwowi lasy, kopalnie i przeprowadzi reformę rolną — 
z a je d n ę  noc. Jakże się to przeprowadza reformę rolną 
z ą je d n ę  noc?

Bardzo poprostu.
Na kresach podpali się strzechy osadników cywil- 

nycń i wojskowych, no i oczywiście dwory polskie, 
gdyby bracia Rusini nie mogli sobie dać rady, to się 
im dopomoże, w centrum państw a zrobi się tosamo — 
p tzy  łunach pożarów obejdzie się granicb obszarów 
dworskich i plebańskich, weźmie się je w posiadanie, 
rozdzieli między chłopów i reforma gotow . Czy się 
p rzy 'ty m  podziale nie poleje krew chłopska,"to fraszka. 
Im  .więcej chłopów padnie tern lepiej, dostanie się wię­
cej tym, co zostaną przy życiu. Reforma rolna za jednę 
noc wymiecie Polaków ze wschodniej Małopolski, z Wo­
łynia, z Polesia, a kresy odpadną od Polski? Cóż to 
szkodzi Brylowi, Dąbskiemu, Łaskućzie, Plucie, Pawłow­
skiemu, Stapińskiemn?
|  Ich tylko o to głowa boli, że wojsko, policja, 
władze polskie mogą przeszkadzać w przeprowadzeniu 
reformy rolnej za jedną noc.

I  na to  mają sposób Bryle, Pluty, Stapińscy.
„Zawiązujcie Związki strzeleckie, nawołuje oae- 

fcwa, w swoim czasie, na dany znak, otrzymacie broń".
„Strachami policji, starostów i referentów nie 

przejmujcie się; szczury te, o ile prześladować was ze­
chcą, będą wytępione z całą bezwzględnością i suro­
wością”. .

Tymczasem, radzi „Przyjaciel Ludu" z 13 czerwca 
b. r., ćwiczcie się na piastowcach.

„Gdzie gangrena dojlidzka łeb wychyli, zmiatać 
bez pardonu".

Sytuacja bardzo jasna —  prawda?
Również jasnem jest, skąd się biorą pieniądze na 

re dziesiątki tysięcy ooezw, na te setki dobrze płatnych 
i karmionych bojówek, na posyłanie zadarmo pism.

Treść odezw i artykułów aż nadto wskazuje źródło

K . ------------

Wyszło szydło z worka.
Zaledwo uprzątnięte trupy poległych na ulicach 

"Warszawy, kiedy jeszcze krew bratnia nie obeschła na 
brukach miasta, zleciały się do Warszawy sępy i kruki 
ze Stronnictwa Chłopskiego, żeby naradzić się, jaki zysk 
" /c iągnąć z tragicznych wypadków majowych. •<*:

Odurzeni i upojeni oparem krw i orzeklą ź a  nad' . 
■zeR czas 'pokazać  światu, co się k ry je  za tym .szyi* 
dem,"na którym napisano: Polskie Stronnictwo chłopskie^ 
P .. Klub parlamonta) ny tege Stronnictwa chłopskiego 
ucłu ilił jednogłośnie:

' „Widząc ratunek państw a polskiego jedynie w wiel-, 
kich^refoim ach społecznych, Klub Stronnictw a Chłop­
skiego jtiw aż& k^  państwową i społeczną konieczność 
powołania rządu" ckłopsko-lcheiniczęgę, -któryby prze*
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prowadził reformę rolną nez wykupu i upaństwowienie 
lasów, kopalń i  t. d.

I  tak  dalej.
Lpaństwowienie kopalń, fabryk i t. d.
Cóż ma wspólnego Stronnictwo chłopskie z upań­

stwowieniem kopalń, fabryk i t. d .? Nic, zupełnie nic,
0 ile by było istotnie cułopskiem stronnictwem, a nie 
jaczejką komunistyczną, zamaskowaną nazwą „Chłopskie 
stronnictwo". W ystarczył podmuch rewolucji, żeby z za 
szyldu „Chłopskie Stronnictwo” wyłoniła się czerwona 
płachta bolszewicka z gwiazdą żydowską w pośrodku.

Po tej uchwale „Stronnictwa Cbłupskiego”, po 
tych masakrach ehłopów polskich przez bojówki B ryla, 
Dąbskiego, Pluty, S iapińskiego^najbardziej naiwnym
1 ślepym muszą -spaść z oczu łuski rybie. O ileż rzetel­
niejszą od „Chłopskiego Stronnictw a” jes t Niezależna 
partja  chłopska Wojewódzkiego. Ta przynajmniej jasno 
i otwarcie przyznaje się do tego, że dąży do przewrotu 
bolszewickiego w Polsce, do zrobienia z Polski repu 
bliki sowieckich rad  i rzucenia jej pod stopy Trockiego 
i Radka Sobelsohna. *

Niech zatem n ik t z chłopów nie ładzi się, że są 
w Polsce różne partje  ludowe. i

J e s t  jedna jedyna P. S. L. „Piast*. —  „Wyzwolenie" 
mogłoby być drugą, ale jego program nakazujący prze­
prowadzenie reformy rolnej be* odszkodowania, dema­
gogia i ślepota przywódców pcha „Wyzwolenie" w obję­
cia bolszewików.

Jakkolw iek więc zjednoczenie rucho ludowego 
zawsze było spraw ą pilną, a dziś w obliczu dziejowych 
wypadków staro się koniecznością, to  połączenie P iasta  
z Wyzwoleniem, a zwłaszcza ze Stronnictwem chłopskiera 
byłoby zwichnięciem, zaprzepaszczeniem ruchu ludowego, 
zbrodnią wobec chłopów i państwa.

Z o t o  ,,9tó z in ia  moralnego".
•Obozem odrodzenia moralnego nazwali się socjalś 

ści, wyzwoleńcy, brylowcy, komuniści, Okoń i t. p. prze] 
ciwstawiając się obozowowi „gangreny dojlidzkiej", zło, 
dziei i szaj, do którego zaliczyli łaskawie P. S. L  
„P iasta”.

iDo tego obozu „odrodzonych szuj”, należy między 
innymi poseł S tanisław , W rona z  „Chłopskiego Stron­
nictwa".

Do tego to W roni i jego zausznika, napisał list 
otwarty J a n  Polasoi bki. L ist ten zamieszczony w „Nt»‘ 
winach Ludowych", „Sztandąrze Ludowym" i „Gazecie 
Grudziąckiej”, przytaczamy 'w najcharakterystyczniej* 
szych Ustępach. 1

„„blacie do dyspozycji K asę Sejmikową, z  której 
uztrpięćie sami i  rozdajecie i  .mym pełnemi gorściami,' 
przeto walka * wami ĵem; trudna. —  Za pieniądze pu­
bliczna ‘kupujecie sumięnla ludzkie.

*Za to, że nie 'chciałem  wspólni a kraść i postawi­
łem w ajg/opór, chce cię mnie zniszczyć; zbezcześcić. )

ŚZa, i;o, «e zaciąłem  głośno riówić o waszych nad ­
użyciami a łajdactw ach, chć t liść 3 mnie /zam knąć do 
Więzienia, w ym agając od władz śledczych s ;osowyn>ą 
doimnib Ostrzejszych środków zapobiegawczych,'
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Z tak  poważnej instytucji, jak Wydział powiatowy, 
zrobiliście ohydne bagno ; wszystkie najpodlejsze intrygi 
i  kłamliwe wersje ztamtąd pochodzą.

Te wszystkie „wotum nieufności", wyrażone po­
słowi Wronie w gminach, to są pierwsze jaskółki przej, 
rżenia mas i ocenienia należycie działalności p. posła- 
przywódcy tej perfidnej, ohydnej kliki krasnystawskiej.

Czuje już burzę nad sobą i p. Oles.uir (sekretarz 
sejmiku), co chce uciekać z Krasnegostawu na Pomorze, 
do tych dachówek pomorskich, za które „płacił" 300 
procent drożej od ceny właściwej.

Zobaczymy, ile będzie kosztowała i jak  będzie wy­
glądała szosa, pobudowana przez firmę „Trawers", do­
wiemy się, dlaczego firma nie dotrzymała umowy i za­
m iast granitowego szabru (jaki był w umowie), daje 
kamień polny.

Niema słów dość silnych, dość mocnych, ażeby 
wykazać całą waszą ohydę, całą zbrodnię, jakiej doko- 
nywujecie od szeregu łat, kosztem nędzy ludzaiej, niema 
m iary do określenia, z jaką  perfidją deprawujecie dusze 
ludzi m aterjalnie od was zależnych.

W ięc wzywam was, podajcie mnie do Sądn, jeżeli 
to, co piszę o was, jest nieprawdą".

Jan Polał ouski.

Tak w rzeczywistości wygląda obóz odrodzenia 
moralnego w Polsce.

— i— — — — «— nMł

Za jakie pieniądza wydawał 
pos. Cieplak „Sztandar L udowy"?

Dwóch jes t sławnych redaktorów w chłopskiem 
stronnictwie: Stapiński w Krakowie, Cieplak w Lublinie.

Otóż ten wielki redaktor, po secesji z Klubu 
„P iasta" założył tygodnik „Sztandar Lndowy", w któ­
rym gromił „gangrenę dojlidzką" Piastowców.

Wydawcą tego pisma był wielbiciel i osobisty 
przyjaciel posła Cieplaka A. Olkiewicz.

A teraz posłuchajmy, co donoszą dzienniki o owym 
Olkiewiczu:

Niejaki A. Olkiewicz założył swego czasu w L u­
blinie „Związek ekonomiczny Spółek rolniczych woje­
wództwa lubelskiego". Skupował zboże, sprzedawał na­
rzędzia, całe tabory fur zwoziły mu zboże do spichrza. 
Późuiej p. Olkiewicz, jak  stwierdzono w Banku Rol­
nym, z banku tego dostał pożyczki 70 tysięcy złotych.

Kiedy przyszło do spłacania owych 70 tysięcy zł, 
p. Olkiewicz spłacał je  wekslami chłopskiemi. Skądże 
je dostawał? Bardzo proste. Sprzedał chłopu pług, mło- 
carnię, m łynek' nawozu lub czegoś podobnego, wziął 
trochę zaliczki, a resztę w nieprzebranej swej dobroci 
dla chłopa wygodził mu, dal na kredyt, alo wziął odeń 
weksel. Później chłop weksel spłacił, ale p. Olkiewicz 
weksla tego nie zwrócił mu; on go przecież posłał do 
Banku Rolnego jako spłatę owych 70 tysięcy złotych, 
osiągniętych dzięki Cieplakowym kolegom klubowym, 
pożyczki. Chłop był przecież spokojny. P. Olkiewicz 
słał mu naw et pismo, że na spłatę weksla pieniądze od 
gospodarza otrzymał. Ale weksel leżał w Banku. I  teraz 
gdy Olkiewicz długu swego nie spłacał \ weksli chłop­
skich nie wykupywał, .Bank śle egzekucje do gospoda­
rzy, którzy swe weksle Olkiewiczowi wystawiali, a po*J

tem je do rąk  jego rzetelnie spłacili. Egzekucja bierze 
chłopa za kołnierz: oddaj 1 A chłop ze zdziwieniem i ze 
zdumieniem patrzy i oczom nie wierzy. Przecież on od­
dał Olkiewiczowi. Tylko że Olkiewicz pieniądze chłop­
skie do kieszeni wziął, a Bankowi nie oddał.

Wiele pieniędzy z tego źródła Olkiewicz nabrał, 
trudno dziś powiedzieć. Coś do 70 gospodarzy już po­
szła egzekucja, a do ilu jeszcze pójdzie, niewiadomo. 
Poszkodowani włosy z głowy rwą i o ratunek wołają.

„Sztandar Ludowy" za zrabowane w podstępny, 
oszukańczy sposób biednym chłopom pieniądze, czyż to 
nie wyższe łajdactwo i szujostwo?

„Moralnemu" szuji Józefow i Pułkowi 
z  Oboczni w odpowiedzi,

Wydawca i naczelny redaktor „Chłopskiego Sztan­
daru", Józef Putek z Choczni, zalicza się w ostatnich 
dniach, po wypadkach majowych, do obozu „odrodzenia" 
moralnego. Wszystko, co poza tym obozem — to zło­
dzieje i szuje. Jak wygląda taka odrodzona szuja, jak  
dr Józef Putek, świadczy artykuł niewątpliwie przez 
niego fabrykowany, a  w każdym razie za jego wiedzą 
i wolą w 23 /4  numerze „Sztandaru Chłopskiego" umie 
8Zczony p. t.: „Jak  poseł Roman przeszedł na luterską 
wiarę i co z tego wynikło".

W artykule tym zarzuca mi Putek, że dzięki po­
parciu „Piastowców" doszedłem do folwarku w miejsco­
wości Cło, powiat Kraków, że przeszedłem na luterską 
wiarę, że dzięki temu mam dwie żony, jednę rzymską, 
drugą izraelitkę, przechrzczoną na luterankę.

Potiłem i niskiem oszczerstwem, godnem Putka 
z Choczni jest tw ierdzenie, jakobym zmienił religję 
i zaw arł drugie małżeństwo i dzięki temu miał dwie 
żony. Dia człowieka, który w sposób ohydny szarpie 
ludzki honor, a  zwłaszcza cześć kobiety, a robi to 
świadomie, zdając sobie z tego sprawę, że popełnia 
oszczerstwo, jest jedno określenie: bydlaka Tem słowem 
piętnuję au to ra  oszczerczej notatki. Religja, w której 
się wychowałem, jest dla mnie rzeczą świętą, a Putek, 
stojący w obrouie religji i sakram entu małżeńskiego, 
przypomina mi djabia, który ubrał się w ornat i ogo­
nem dzwoni na mszę.

Oświadczam publicznie, że żadnego majątku so­
bie nie kupiłem; jeżeli Putek wskaże mi ten folwark 
w miejscowości Cło, powiat Kraków, lub jakikolwiek 
inny, który albo ja, albo ktokolwiek inny z mojej ro ­
dziny zakupił, to ja  mu go w tej chwili daruję na 
własność.

Czekami —  Jeżeli Putek tego nie uczyni, to je s t 
tym, za jakiego go uważam —  nędznym oszczercą.

Tyle wyjaśnienia wini enem swoim wyborcom. 
Człowiek bez charakteru , choć zdobi go mandat po­
selski, a  obecnie zalicza się do obozu „odrodzenia 
moralnego" —  szują zostanie.

Poseł J. Boman.
■ . N \ _ '___________________________"y

Każdy ludowiec 
powinien prenumerować „Piasta* j
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Dział historyczny.

Warszawa w ogniu.
(Dokończenie).

S trajk utrudnił i opóźnił dowóz wojsk rządo­
wych do Warszawy, podczas gdy Piłsudskiemu napły­
wały wciąż nowe pułki. —  Kaszty dokonała zdrada.
1 tak  podstępem opanowana została cytadela, Polska 
ajencja telegraficzna, skąd wysyłano w świar informa­
cje korzystne dla Piłsudezyków, gmach telefonów Ce- 
dergrena, lotnisko.

Przy zajęciu lotniska rozegrały się wstrząsające 
sceny:

Lotniska bronił oddział kilkudziesięciu ochotni­
ków cywilnych, przeważnie młodzieży akademickiej.

Oddział ten został podstępnie otoczony, wybity, 
częściowo wzięty w niewolę. Jeńców  tych prowadziła 
do kom endy m iasta grupa innych uzbrojonych cywil­
nych i —  należy to zaznaczyć —  prowadzonych^ 
przez ulice szarpano i bito. Pokrwawionych i sponie­
w ieranych znieważali następnie w Komendzie m iasta 
wojskowi. Jeńców rannych nie opatrywano w ciągu ca­
łych 12 godzin. Chłopakowi, zatrzym anemu na lotnisku 
z bronią w ręku, wsadzono w drodze do komendy mia­
sta, nóż w brzuch,

Do celi jeńców zaglądano z szyderstwami, oświad­
czając im, że słupki już się szykują.

Jedzenie dano cuchnące wydzielinami.
Student Levitoux byt zastrzelony iw odległości

2 kroków przez Strzelca.
Ciężko ranny Szawernowski otrzymał, leżąc na 

polu bitwy kilka godzin, cios kolbą.
Czytając te fak ty  niesłychanego zdziczenia i bar­

barzyństw a zapytać się trzeba: ^Ludzie to byli-, czy 
s zakale«.

Nic też dziwnego, że pewna młoda kobieta z roz- 
wianemi włosami, z lepione mi n a  skroni krwią, której 
męża trafiła zabłąkana kuła, gdy wchodził bramę do­
m u przy ud. Miodowej, siedząc n a  bruku, ma skraj u 
chodnika, z potrzaskaną głową zabitego n a  kolanach 
i  błędnie patrząc przed siebie, pow tarzała ochrypłym, 
majrtwyim głosem wciąż jedno tylko zdanie:

Wy, Polacy!... Ach, wy Polacy!... Ach... wy. Nie 
by ła cudzoziemką, była Polką, mąż jej był ciężko ran- 
ny  podczas najścia bolszewików, jako ochotnik, Mały 
syn jest skautem , 

u I  oto:
:— W y, Polacy. 

r  J ak  policzek, Jak  obelga. Jak  wyzwisko i  jak 
piętno hańby. ■

Jakże niedawno przelewaliśmy krew  za to , żeby 
jnóc nosić przed całym  światem to imię! Wiele żon, 
sióstr, m atek rzuciło w pam iętną środę, dnia 12 maja, 
m yślą, lub mową, jak  groźne gąiewem Bożym prze­
kleństwo, te  święte do tąd  słowa,: ę - ~

Polacy! ; * 7
Lecz n iety lko słabym  Jnewiąstom w ydzierały się 

% pękniętych serę przekleństw a i  złorzeczenia —-  naj- 
^ilnjiejszych chw ytaj ohłęd ro zp ad y  j  męki,

.„Oto jedfta a wielu  scen:

Do bramy pewnego domu wpada żołnierz.
Żołnierz, niby to, jak  każdy inny, szaro ubrany 

i z karabinem w ręku. Od innych żołnierzy różnił się 
tylko tem, że płakał. Nie dbając na  żołnierski honor,, 
upadł ciężko n a  schodki, prowadzące do mieszkania 
dozorcy, u jął w obie ręce głowę, z której czapkę gdzieś 
na ulicy zgubi! i tak  tą  głową w rękach kiwał na obie 
strony, jak rzeczą niepotrzebną, z k tó rą co zrobić, nie 
wiadomo

Widząc to  zatrzym ały się przechodzące obok 
dwie kobiety i jakiś robotnik, a w tedy żołnierz zerwał 
się i patrząc im prosto w twarz pytał, jakby mu mogli 
odpowiedzieć:

— „Dlaczego to ja  się mam ze swoimi, z Polaka­
mi bić? My do nich, oni do nas, Jezu, Jszu,_ a wszy-* 
scyśmy bracia. Strzelać, zabijać, mordować, jeden do 
drugiego z karabinu mierzyć, raka teraz nasza robota. 
Doły kopać, okopy, jeden na drugiego napada, ty  dra­
niu, b rat Da brata krzyczy. Poco ja się na świat rodzi­
łem, poto mnie m atka na świat wydala, żebym na ta­
kie rzeczy miał patrzeć?

Żebym miał sam, wtasnemi rękami, ten karabin 
nabijać, który w serce Polaka mierzy? O Jezu, zgładź 
mię wpierw z tego świata«.

• Tych kilka scen wystarczy do zrozumienia, 
czom była ta » wiekopomna* bitwa majowa, k tó rą się 
tak  szczycą socjaliści, wyzwoleńcy, Pluto-Bryle, n a ­
zywając ją  m oralną rewolucją, zwycięstwem postę­
pu i demokracji nad wstecznietwem i reakcją Chjeno- 
piasta.

O ile trafniej ocenia tragiczne wypadki majowo 
sam m arszałek Piłsudski..

Odezwą sw ą do żołnierzy, wydaną dnia 22-go 
m aja b. r. kończy takim  zwrotem: »Niech Bóg nad
grzechami litościwy nam  odpuści i rękę karzącą od­
wróci, a my stańm y do naszej pracy, k tó ra ziemię na­
szą wzmacnia i odradza«.

Każdy Polak, każdy obywatel uważać musi w y­
padki warszawskie za nieszczęście narodowe, k tóre 
ciężką żałobą okryło serce społeczeństwa, a  tylko 
szakale i sępy cieszyć się mogą z tego nieszczęścia. 
Czytajcie co piszą „Naprzód", „Przyjaciel Ludu“ , 
» Sztandar Ludowy*, »Gaizeta Chłopska* i inne orga­
na socjalistyczne, wyzwoleńcze i brylowskie.

Bestja w ludzkiem ciele krew poczuła i upaja 
się nią i krwi żąda, krw i łaknie do rewolucji socjalnej, 
do rzezi nawołuje.

Utopić Polskę w morzu krwi bratniej, by następ­
nie zatknąć nad Polską czerwony sztandar z gwiazdą 
bolszewicką, oto do czego prowadzi robota Brylów, Cie­
plaków, Dąbskich, SŁapińskich i innych szakali, sę­
pów i kruków , które w pogoni za żerem d la  siebie na 
rzeź i zgubę chcą prowadzić chłopów i Polskę.

s Piast* przeszkadza, »Piast* zagrodził drogę, 
stąd  ta  wściekłość wycia i  ujadania na W itpsa i  stron­
nictwo.

Nie zlękniemy się szakali, sępów i  kruków, nie 
w ydany im ludu i  państwa na lup i żer,

W ielki urząd wielka niewola, k to  powinność na 
urzędzie szczerze chce zachować, w  większym urzędzie 
jyjęcej znajdzie Piracy, niż honoru, A, M, Fredro,
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Dział oKonociiezno-gospodarczy.
Ile kosztowała rolników polityka 

gospodarcza soc j al isty czno-w y z wol e ncza?
Jedną z głównych przyczyn zubożenia obecnego 

wsi stanowią zasady polityki gospodarczej do niedawna 
stosowane w państwie w myśl haseł socjalistycznych, 
popartych przez całą lewicę. Z jednej strony dla wiel­
kiego przemysłu przywileje, począwszy od hojnych k re­
dytów aż do premij wywozowych, z drugiej strony ogra­
niczenie dla produkcji rolniczej przez stosowanie cen 
maksymalnych na produkty rolne, oraz zamknięcie granic 
i cła na wywozy tychże.

Jak ie  stąd wynikły straty  dla wsi, najlepiej ilu­
s tru ją  następujące daty:

Weźmy pod uwagę wynik zbiorów w r. 1 9 2 2 -2 3 - 
Zebrano pszenicy 13 5 milionów centnarów (q — centnary 
metryczne), żyta 59 6 miljonów q, jęczmienia 16 5 miljo- 
nów q, owsa 35-2 miljonów q.

Przyjm ując ówczesne przeciętne ceny giełdy w P ra­
dze, wartość żniwa w Polsce wynosiła 486 miljonów 
dolarów. Odliczając 65%  zbioru na konsumeje wsi 
i zasiew, pozostaje 35%  na potrzeby miast i wywóz.

W  następstw ie zamkniętych granic cena we­
wnętrzna w państwie na zboże różniła się przeciętnie 
jo 50%  od ceny światowej i tak :

W  styczniu 1924 r.: żyto w Pradze — 4‘26 dol> 
yr Berlinie — 2 95 doi., w Paryżu —* 3 65 doi.; w lu­
tym: w Pradze —  4 22 doi., w Berlinie 3T1 doi., w P a­
ryżu —  3-76 doi., w Polsce we wschodnich powiatach 
cena dochodziła do 1*5 dolara, jakkolwiek giełda war­
szawska notowała —  2'40 doi.

, Efektyczne faktyczne straty , jak ie  wieś poniosła 
i  powodu tej różnicy cen, wyniosły 84,5 miljonów do­
larów, czyli pizyjm ując ówczesny kurs dolara 5'20 — 
‘439 miljonów złotych. Ponieważ system ten stosowany 
jbył przez szereg lat, po rok 1924 włącznie, biorąc pod 
.uwagę ostatnie 4 la ta  z uwzględnieniem i gorszych żniw, 
ptrzymamy sumę około 1 miliarda złutych wysokości 
Szkód w gotówce, doniesionych przez wieś. k3wM F‘ ”  s> . ,, ••• * *• o,■ ą ■ "Ł

N-ezawodnie tu  tkwi źródło zubożenia wsi, a w na- 
fitgpstwie.~i kryzysu gospodarczego w oaftstwie. Wieś 
zapłaciła haracz na  rzecz doktryny przywódców robotni­
czych, którzy nazywali ten > tan 'rzeczy"j,w alką z dro­
żyzną".1' W  tym samym czasietp łaciłą ' wieś nadmierne 
[ceny za ’produkty fabryczne, w yższe‘od 50*/, do 100%  
:ceń na rynkach enropejskich, mimo,'że dostarczała ziarna 
po cenach najtańszych, a i cena chleba w mieśąie była- 
równa eu ro p e jsk ie j/ ■ v ^  f

I  tak : cena chleba 31 grudnia 1924 r . ‘ 1 kg 
Berlin. —  0 46 z ł,'P rag a  —  0-47 zł, Wiedeń —  0-48 zł, 
Ezym  ~ ^ 0 ;4 6  zł, Io n d y n  —*0-52 zł, Eolska -  044  zł 
(•mimo to cańy fabryczne n a jd ro ż s z e 'n a s ) . 'W %  .j

ŹWynik żniw w r. 1924—2 5 pobrano pszenicy — 
3.5 9 milj. q, żyta —  67-7 miłj. q/owsw —  34-5 milj. q, 
ęczmienią —  16 6 miłj. q (jakkolwiek grafnce otwarte, 

jed n ak ; wobec wojny celne i % Niemcami rolnictwo 
flPleży ty korzyści n ie  odnosił

T ak się działo w Polsce bez rządu chłopsko- 
robotniczego; coby dopiero stało się, gdyby Brylowi, 
Dąbskiemu i Sta pińskiemu udało się utworzyć ów rząd 
chłopsko-robotniczy ?

ClMopiby płacili podatki i za bezcen sprzedawali 
swe produkta, a bezrobotni pobierali zasiłki i rządzili. 

W  to im graj!

Do walki z wrogiem.
Pierw otny człowiek walczył tylko o  swój byL 

a  troska jego nie sięgała poza ognisko rodzinne. Toż 
nic dziwnego, że życie jego ujęte było w  ram y cia­
snego egoizmu.

W  miarę natom iast rozwoju kultury  .zaczęło się 
budzić poczucie wspólnego dobra i prócz pracy zarob­
kowej, k tórej każdy oddać się musi dla zapewnienia 
bytu  własnego, poświęca dziś niejedna jednostka na 
pożytek innych nietylko sw ą wiedzę, czas, ale nieraz 
i własne życie.

iW chwilach więc nieszczęścia lub katastrofy  
uświadomione o pracy obywatelskiej jednostki, niosą 
zorganizowaną i niewątpliwie skuteczną pomoc spo-: 
łeczeństwu przeciw ukrytem u wrogowi, k tó ry  każdej 
chwili czyha na mienie i życie obywateli.

[Wrogiem tym  jest pożar, dławiący w  swej pa­
szczy dobytek obywateli.

W  społeczeństwach gospodarczo uświadomio 
nych straże pożarne wspierane są  moralnie i materjalnią 
nietylko przez ludność miejscową, lecz przedewszyst- 
kiem przez władze samorządowe. Toż ministerstwo 
■spraw wewnętrznych okólnikiem z dnia 20 sierpnia 
1921 r. zaleciło władzom samorządowym baczniejszą 
pieczę nad akcją  przeciwpożarową, uprawniając Wy-, 
działy powiatowe do wstawienia w budżetach gmin-, 
nych odpowiednich' kwot na subwencje dla straży po? 
żarnych. . - "

Czy naprawdę staje się zadość treści wspomnia­
nego rozporządzenia m inisterstwa, n a  to m ogą wyczer­
pującą odpowiedź dać ci, k tórzy bezpośrednio obroną 
pożarną się interesują. I . I 1 i

Zauważyć się niestety daje, że nie zawsze i nie 
wszędzie społeczeństwo docenia celowość tej organi­
zacji... A ileż to  bohaterskich choć cichych czynów Wyr 
kw ita na  gruncie tej służby ratowniczej, kiedy obywa? 
tei-strażak wprost w yryw a z  morza płomieni nietylko 
mienie współbraci, ale i życie ich z narażeniem wła­

dnego. • i. i i. u* » . b  - H t \
I  mimo, że ludność zwłaszcza wiejska płaci tak  

straszną daninę tem u wrogowi, to przecież nie otacza 
drużyn pożarnych należytą opieką co też podczas k a ­
tastrofy  w  dotkliw y sposób mści się na niej. <•(

S ta tystyka wykazuje, że ubiegły rok pod wzglę­
dem klęski pożarów zapisał się krociowemi stratam i 
na. własności poszczególnych obywateli. A czyż bieżą? 
cy rok będzie szczęśliwszym? ‘,t. - ■ H

Aby społeczeństwo mogło naprawdę pokładać 
nadzieję skutecznej obrony przed pożarami powinno 
popierać te płacówk: nietylko moralnie ale i materjal? 
nie zwłaszcza dziś kiedy ten w róg coraz częściej na­
wiedza i wioski i m iasta nasze. Ostatni pożar połacu 
Wielopolskich w  Krakowie, gdzi° w  śródmieściu pan 
Alą ittsl-wą plo^i p i . jedfia a najpiękniejszy cL m  K
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lej Polsce wraz z cennemi portretam i, wyrządzając ol­
brzymie szkody, niechajże będzie przestrogą dla tych, 
którzy do tej pory dla wspomnianej organizacji nie 
mieli należytego zrozumienia.

Każda chwila droga — więc nie należy odkładać 
reorganizacji istniejących już drużyn pożarniczych,, 
lecz jąć się oburącz pracy, by wkażdej gminie była do­
brze zorganizowana i należycie wyszkolona straż po­
żarna, »bo wróg nie czeka«.

Ja n  Kuc,
naczelnik okręgu III. Zw. Str. pożar. Woj. Krako.

, f
Ubezpieczenie cd gradobicia.

Zasiewy wiosenne już wybuja.lv. Za nasze trudy 
i tw ardą pracę spodziewamy się, jeżeli Bozia pozwoli 
dobrych plonów, aby, starczyło nam i drugim.

Lecz jakże często najlepsze wyrachowania i na­
dzieje zawodzą! Nieraz to przecie icałożyciową piacę 
i zmagania pożera ogień w przeciągu godziny, lub ca­
łoroczne wysiłki i zabiegi niszczy grad w przeciągu 
kilkunastu minut. I zamożny naw et rolnik staje się dzia­
dem

Smutny to widok, gdy się widzi pogorzelisko, Iecz> 
niemniej przykry, gdy się widzi — zboża na pniu wy- 
mlóeone i zharatane.

Jest i przeciw takiem u nieszczęściu rada: bo P. 
Bóg powiedział: »Radź sam sobie, a  ja  ci dupomogę«. 
A tą  radą: asekurujcie swoje ziemiopłody! Za niewiel­
ką  opłatą pracuje i śpi człowiek spokojnie. Doświad­
czyłem tego w z. r. na  własnem gospodarstwie. J a k ­
by na rozkaz zgłosiłem dnia 15 czerwca ubezpieczenie 
do Polskiej Dyrekcji Ubezp. Wzaj. płacąc 34 zł od ca­
łości a 17 czerwca już nadlciągnęła burza gradowa ni­
szcząc częściowo plony, za co po sumiennem oszaco­
waniu otrzymałem 370 zł. ża łu ję  tylko, że okopowizn 
nie ubezpieczyłem, sądząc, że grad nie wiele zaszko­
dzić jm może. Pomyliłem się jednak grubo. Dlatego 
ze szczerą radą zwracam się do was Bracia Rolnicy: 
Ubezpieczajcie, o ile możecie, zawczasu swoje plony, 
by później nie rozpaczać, bo „Strzeżonego Pan Bóg
strzeże". ,. Józef Barcik.

LICYTACJA. Województwo krakowskie sprzeda 
•w drodze przetargu ustnego najwięcej dającem u 44 
kom pletów żelaznych bron 3-po.iowych, 3-belkowych 
z płaskimi zębami o 45 zębach wyrobu fabryki „Le­
miesz", stamowicych własność b. Okręgu Inspektoratu 
Pomocy Rolnej w Krakowie.

Licytacja odbędzie się w Krakowie dnia 25 czerw­
ca 1926 r. o godzinie 11-tej przy ulicy Krowoderskiej 
Nr 65 w m agazynach fabryki „Lemiesz", przechowują­
cej z grzeczności omawiane brony,

Cena w j woławcza za 1 kom plet wraz z żelazną 
btelwagą. JO złotych.

Wiadomośt- z Polski i ze świata,
Zgon Władysława Mickiewicza.

Dnia 9. czerwca b. r. zmarł w Paryżu W ładysław 
Mickiewicz, syn wielkiego wieszcza narodu polskiego, 
Adama Mickiewicza. Urodzouy dnia 23 czerwca 1838 r. 
w Paryżu, od wczesnej młodości poświęcił się sprawom 
publicystycznym. Współpracował w szeregu pism fran­
cuskich, które to artykuły wydał później w osobnych 
broszurkach. W r. 1886 zaczął wydawać t. zw Bibljo- 
tekę ludową J wydając 60 tomów. Z pism, jakie pozostały 
po ś. p. Władysławie Mickiewiczu, najważniejszem jest 
5-cio tomowa bibljogratja jego wielkiego ojca.

Podczas wojny światowej W ładysław Micuiewicz 
oddał się działalności filantropijnej. W  porozumieniu 
z rządem francuskim wyszukiwał on Polaków, jeńców 
anst-jackich i niemieckich przelywającycb w obozach 
koncentracyjnych francuskich, niósł im pomoc mate- 
rjalną i moralńą. Dzięki swoim wpływom wyzwalał jeń­
ców z obozów, którzy potem mogli się zaciągnąć Jo 
korpusu polskiego albo też zamieszkać swobodnie we 
Francji.

W maju r. 1922 W ładysław Mickiewicz przybył 
do Polski, zwiedził Warszawę, Wilno i Kraków, gdzie 
był przyjmowany nadzwyczaj owacyjnie, szczególnie 
przez młodzież.

Osierocił żonę i córkę Marję. Cześć parnię/Ci wiel-_ 
kiego Polaka patrjoty.

• - — ---------

Poważny gtas francuski 
o ostatnich wypadkach w Polsce.

Ostatnie w ypadki w Polsce odbiły się szerokiem 
echem za granicą. Nie wszystkie jednak głosy praśy 
zagranicznej powtórzyła cześć naszej prasy, a to  z tego 
powodu, gdyż zależy jej na tem, ażeby przemilczeć 
głos słusznej k ry tyk i, odnoszącej się de naszych sto-i 
euników 'wewnętrznych. Poniżej podajemy skró ty  a r­
tykułu p. A ugusta Gauwaime, drukowane w  poważnym 
dzienniku francuskim, k tó ry  to  artykuł umyślnie- przez 
część naszej prasy został przemilczamy.

Autor, podawszy wiadomość o rezygnacji Piłsud­
skiego, ta k  charakteryzuje autora ł;stu, p. Piłsudskie­
go, wystosowanego do m arszałka Sejmu, R ataja , w  k tó i 
rym  m arszałek Piłsudski zrzeka się władzy Prezy-a 
den ta:

„Pow tarza t.u m arszałek Piłsudski swoje gryzące 
zarzuty, rzucone na konstytucję i wzajemne atrybucje 
Prezydenta Rze c«j pospolitej, rządu i Izb. Twierdzi1, że 
nie potrafi nagiąć się i „żyć oez pracy". Mimo, że po ­
staw ił oficjalnie sw ą kandydaturę, przemawia tak,* 
jakby  Zgromadzenie Narodowe chciało wyznaczyć m u 
pokutę. W  rzeczywistości poniewiera parlam entem . 
Chodzi mu o to, by go zdyskredytować. Uzyskawszy 
od niego inw estyturę drogą pogróżek, żąda teraz w y­
boru nowego prezydenta-manekina, z którym  już 
d yk ta to r da sobie rade. Takie procedery uzrue należy 
za niepokojące.
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Nikt nie zaprzecza marszałkowi Piłsudskiemu* 
wielkich zalet i popularności, ale niesposób jest przy­
znać mu sądu pewnego, jasnego i zrównoważonego. — 
Oddawna przygotował był zamach z 12 maja. Od roku 
zeszłego występy jego były znamienne. Za gabinetu 
Skrzyńskiego, poprzemieniał kadry  wojskowe dzięki

PRZYJACIEL „PRZYJACIELA LUDU" —  DELEGAT 
Z OLKUSKIEGO.

Każda rewolucja, czy też zawierucha w państwie
oddanemu sobie ministrowi wojny, generałowi Żeligow- j wyrzuca na powierzchnię sporo mętów. Było tak zawsze 
skiemu... Co ważniejsza, zorganizował kom panje j i tak jest obecnie w Polsce. Ludzie, którzy dotychczas 
„Strzelców" wzorem niemieckiego Orgesehu, Stalhel- j siedzieli w mysich dziurach, jako_ skompromitowani, 
mu i t. d. Garritzon warszawski został Udekom ple to- [ różnego rodzaju draby, wyłażą dzisiaj na powierzchnię 
ny. Kiedy p. Skrzyńcki ustąpił pod pozorem w ycofania. życia, a co _ gorsza naw et zabierają głos w gazetach, 
się socjalistów, operacja była już dojrzała. Utworzenie , J est; w powiecie olkuskim niejaki „obywatel" Stanisław 
gabinetu W itosa stało się okazją do puszczenia w ruch Grzybowski. Ten „obywatel" Grzybowski był dotych- 
dyktatorskiego mechanizmu. Domniemany napad n a 1 czas „delegatem’1 p. Stapińskiego na tut. powiat — 
w'illę m arszałka był symulowany. Najlepszym dow o-, a °sv itnio po wypadkach majowych stał się głównym 
dem" przygotowanego planu są manifestacje piłsudczy- ■ dostawcą artykułów do „Przyjaciela Ludu”.
ków z 11 maja. Następnego dnia, marszałek sądził, żo Ponieważ delegat' Grzybowski zupełnie słusznie
w ystarczy pokazać się na ulicach, by uzyskać władzę | domaga się, by tępić złodzieji, dlatego wskażę mu 
- - - - • — ’ • ’ • t. właśuie takiego, którego należałoby tępić. Chcąc wska­

zać palcem na tego człowieka, przytoczę to, co ongiś 
pisał „Wieniec i Pszczółka";

„Niejaki inż. Kryński z Oikusza miał wspaniałe 
zimowe futro i zostawił je w poczekalni starostwa 
w Olkuszu. Na tem samem posiedzeniu był także

bez krw i rozlania. Wobec niespodziewanego opora P re­
zydenta Rzeczypospolitej, puścił w grę swe wojska 
i strzelców; ludność bardziej ciekawa niż poruszona-, 
zachowała się 'Obojętnie... (? przyp. red.). Rząd nie po­
trafił ani przewidzieć zamachu, ani się obronić.

Skoro już marszałek oddawca, obmyślił był swój
zamach, zdawaćby się mogło, że natychm iast ogłosi P- Grzybowski, który wyszedł wcześniej, a zobaczywszy

7 J  1 3 , . • 1 j  dAhłłft fnlł«A nr^ri lnl  nn ciinKirt , iiAnnA/łl Da 1  A _

swój pozytyw ny program odbudowy, swoj projekt zre­
formowania konstytucji. Nie uc-zynił tego. Natomiast, 
nie szczędził gwaltowuych rekrym lnacyj, obraźliwych 
oskarżeń, rzucanych na sam  kraj. Proklam acja do woj­
ska z 13 m aja jest apokaliptyczna. "Wynurzenia praso­
we z 27 maja są równocześnie gwałtowne i mgliste, 
rozpalone i przygnębiające.

Aby stworzyć tak i stan rzeczy, czyż trzeba było 
aż zamieszania w kraju  i  krwawej kąpieli wśród roz­
gorzałych nanowo dawnych antagonizmów? Czyż nie 
m ożnaby rzucić z kolei i na  pewnych stronników mar­
szałka zarzutów o niemoraluość? Czy m arszałek wy­
świadcza krajowi usługę, zniesławiając wypróbowa­
nych patrjotów ? Za czasów jego naczednikostwa, kraj 
był chaosem finansów i adm inistracji. Jego wielkie 
zwycięstwa ukraińskie skończyły się u bram W arsza­
w y - 1*

T ak pisze poważny i  trzeźwy polityk francuski.

Skutki strajku angielskiego.
Przedłużający się strajk węglowy w Anglji wy­

daje już swoje owoce. Skutkiem strejku najwięcej 
ucierpiał przemysł żelazny i stalowy, gdyż musiano 
zaniechać wykonania wielkich zamówień dla Niemiec 
i Ameryki, a  ostatnie umowy musiano rozwiązać. Ilość 
czynnych wysokich pieców zmniejsza się codziennie. 
Powiększają się masowe zwolnienia robotników. W prze­
myśle tekstylnym ograniczono czas pracy.

Adwokat
Dr Edward Tarczyński

o tw o rz y ł k a n c e la r ię  
w Gorlicach, ulica Jagiełły L. lfO

(n ap rzeciw  gm achu „Sokoła" . 743 3 3mi lokajami.

dobre futro, wdział na siebie i poszedł. Po roku do­
piero kiedy p. Grzybowski w tem futrze pizyjechał 
do Olkusza, inż. Kryński poznał swoją własność i nie 
zważając na krzyki p. Grzybowskiego, futro to z niego 
ściągnął. Tak wygląda pomocnik p. Tadeusza Stapiń­
skiego w pracy politycznej, którego „Przyjaciel Ludu" 
nazywa jednym z najwybitniejszych członków „Związku 
Chłopskiego" z powiatn olkuskiego. Dobrali się."

Wobec tego „delegat" Grzybowski, domagający 
się słusznie kary  na złodzieji, powinien dać sam dobry 
przykład. Suchych wierzb koło dróg jeszcze sporo.

/. K. z Olkuskiego.

WYZWOLEŃCZA GOSPODARKA W  ROKOWIE
Gmina Roków miała przystąpić do budowy szko­

ły. Rządowy zasiłek w kwocie 5.000 zł. w myśl ustawy 
był wyasygnowany; reszta- przypadała na obszar 
dworski, liczący ponad 200 morgów a tylko drobna 
kw ota na gminę; obszar dworski za wszelką cenę 
chciał się uwolnić od tego ciężaru. Gmina przy zasiłku 
rządowym i kwocie, jaką należało ściągnąć w myśl 
ustawy z obszaru dworskiego, byłaby do szkoły przy­
szła, niem al darmo. W tedy wójt, idąc na rękę obszarni­
kowi, pisze do kuratorjum , że gmina szkoły nie po­
trzebuje. Obszarnik zaciera ręce z radości a wieś prze­
klina w ójta, sekretarza jako współwinnych.

Ciekawi bylibyśmy wiedzieć, czy tę krzywdę, ja ­
ką gminie zrobił wójt, zrobił z głupoty, o co go nie 
chcemy posądzać, czy też może za kopę siana.

Mieszkańcy gminy dobrze zapam iętają sobie tę  
„wyzwoleńczą" gospodarkę. Dzisiaj Roków został 
przyłączony do Babicy w zakresie szkolnym i biedne 
dzieci będą musiały chodzić do szkoły 5 kłm., a do ko­
ścioła ponad 9 kina.

Sekretarzem gminy jest nabytek z Choczni, zwo­
lennik kościoła narodowego, możliwe więc, że robota 
by łą celowa, i  świadomie przeprowadzona. Przy naj­
bliższych wyborach Łrobijmy porządek z takim i pański-

Mieszkańey Rokowa.
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Łańcuch prasowy „Piasta“.
Konto czekowe P. K. 0. Nr 406.010. Kraków.

j "Wezwany p. dr Stanisław  Kulpa, Bkłada 10 zł 
|  wzywa p p .: Józefa Czubra Z Zabierzowa, pow. Kraków, 
Sarzynę z Bosatowa i Jana Habutię z Tomaszowic do 
■łożenia odnośnych kwot i wezwania następnych.

Wezwany p. Franciszek Giza, składa zł 20 i wzywa 
|>p.: Papierza z Woli Radziszowskiej, Marcina Jaskółę 
b Radziszowa, Józefa Słomkę, ze Świątnik Górnych, 
Ignacego Górnisiewicza z Mogilan, Dziurę, wójta z Sie- 
prawia, dyr. Zalewskiiego z Krakowa, dr Marchlewskiego 
e Konar, Wollena Z Cznlic, p. Cieślswicza z Czyżyn, 
Władysława Trzecieskiego, ze Zdakowa i Ignacego Le- 
Bikaskiego z Kopania do złożenia odnośnych kwot i wezwania 
aastępnych.

Wezwany Ludwik Budniak, składa zł 5 i wzywa 
p. Jana Gaja, maszynomistrza z Dziedzic do złożenia sto­
sownej kwoty i wezwania następnych.

Wezwany dr WozaCzyński, adwokat w Żywcn, składa 
Rł 10 i wzywa dra Władysława Gwoździewicza, adwokata 
w Żywcu i dra Wojciecha peperę, adwokata w Żywcu, 
do złożenia odnośnej kwoty i wezwania następnych.

Wezwana Bronisława Kurasiowa, składa zł 10 
I wzywa pp, Karolinę Augusty nową Z Wierzchosławic, 
Marję Gluzową z Zaborowia i Jadwigę Zagajową z Wło- 
■zyna, p. Szczurowa do złożenia odnośnej kwoty i wezwania 
aastępnych.

Wezwany Kopeć Piotr, naczelnik gminy z Mnikowa, 
składa 5 zł i wzywa Buczka Jana z Mnikowa, Czecha 
P io tra  (dróżnika) z Mnikowa i Sumera Jana, naczelnika 
gminy z Czułowa do złożenia odnośnych kwot, i wezwania 
aastępnych.

Wezwany Zawarski Franciszek, składa zł B i wzywa 
pp. Kozdronia Wojciecha z Radgoszczy i S tanisław a No­
w aka z Mędrzechowa do złożenia odnośnych kwot i we­
zwania następnych.

Wezwany Rybczyk Ludwik, składa 1 i wzywa 
pp. Franciszka Boczka, dyr. „Sierpu" z Gorlic, d ra  S ta­
nisław a Kosińskiego z Gorlic, Marcina Rzącę z Łużnej 
i  Franciszka Martykę z Siar do złożenia odnośnej kwoty 
I wezwania następnych.

Wezwany Jan Kaczor, składa 5 zł i wzywa pp. Win­
centego Górylczyka z Cholerzyna i Jana Urbańczyka! 
■ Morawicy do złożenia odpowiedniej kwoty i wezwania! 
następnych. f

Wezwany Lipiarz Franciszek z Mnikowa, składa! 
fcwotę zł 5 i wzywa pp. Józefa Tarnow skiego z Mnikowa1, 
J Jana Kapika z Mnikowa.

Wezwany Konarski Józef, składa zł 5 i wzywa pp. 
Jana Kocembę i P io tra Bryzka z Wieprza, Jana Mikę, 
burmistrza z Wilamowic, Marcina Wadowskiego z Tłuczani, 
(naczelnika gminy Jurkę z Eadoczy, Józefa Kubarka z Babic, 
ił. Jasińskiego Z Osieka, naczelnika gminy Warmuza z Wit­
kowie, Alojzego kMokwę z Frydrychowie, S tan. Jafernę 
z Andrychowa, Maksymiljana Mat laka i Alfreda Pukal- 
Skiego z Andrychowa, Fr. Firganka z Bestwiny, P . Cta- 
ston ia ze Szczygłowa, Wawrzyńca ^Wojdyłę Z ^Wysokiej 
ad Jordanów,. N. ikupinskiego, .burmistrza z jakow a, F r. 
Burs2tyń8kiego z OhocznC Fr. Borkiewicza z Głębowic,

OD ADMINISTRACJI
D o n u m eru  dzisiejszego dołączam y czeki aia 

tych p renum eratorów , k tó rzy  dotąd n ie  wpłacili pre* 
n u m era ty  za III k w arta ł względnie II półrocze. P re ­
n u m era to rom , k tó rzy  n ie  wpłacą n a  czas p rzedp łaty  
zm uszeni będziem y w ysyłkę „P iasta"  w strzym ać, 
g d y i „P iasta"  n ie m ożem y dawać an i rozrzucać bez­
p łatn ie , jak  S tap ińsk i, B ry l i inne, bolszewizujące 
k lik i, czerpiące fundusze z „niew iadom ego" źródła.

Równocześnie zw racam y się z gorącym  apelem  
do naszych czytelników  o jednanie nam  jak  najwięcej 
now ych p renum erato rów , byśm y  n ak ład  p ism a m ogli 
chociaż w dwójnasób pow iększyć, a przez to  obniżyć 
cenę „P iasta"  i tak  najtańszego i najw iększego pism a 
ludow ego w Polsce. N o w i p renum erato rzy , k tó rzy  
zapłacą p renum era tę  przynajm niej n a  kw arta ł, o trzy­
m ają  bezpłatn ie broszurę Prezesa W . W ito sa  „Czasy 
i ludzie" i inne, n a  składzie w A dm inistracji znaj­
dujące się.

L iczym y, że wszyscy nasi czytelnicy p ragną jah 
najw iększego rozrostu  praw dziw ie chłopskiego pisma, 
a przez p ism o potężnej jedności chłopskiej, i ufam y, 
że każdy  praw dziw y ludow iec spełni bodaj tą  naszą 
prośbę.

ADMINISTRACJA.

K R O N I K A .
CZERWIEC — ma 4nl 30.

Dni Kalendarz rzymsko-katolioki |
s ł o ń  - a

W schód  1 Z achód  
godz. m in .fg o d z . m in.

20 N. 4 po Świątkach. Flor. p. Sylw. pap. 3 39 19 44
21 P. Alojzego Gonzagi 3 39 19 44
2 2  W. Paulina biskupa 3 39 19 44
23 Ś. Wigilja śto. Jana. Agrypiny p. 3 39 19 44
24 a Narodzenie śu>. Jana Chrzciciela 3 39 19 44
2 5  P. Prospera biskupa, Elogjusza ® 3 89 19 44
26 S. Jana i Pawia męczenników 3 40 IB 44
27 N. 5 po Świątkach. Władysława króla 3 40 18 44

Kurs dolara.
Kraków, 15 czerwca.

Kurs bankowy dolara: 1 0 1 0 —10‘05.
Kurs nieoficjalny: 10-22— 10-24

* v  ^ y b i ■ uvi ivi»niuŁa “ Maka i
rp p . posłów Br. Malika, Bajsarow łcza BojflA M .doBlo- otręby 
fcdpowĄojjuch kwot i  wezwania następnych. Y O troby

Giełda zbożowa w Krakowie.
Notowano dnia 11 czerwca 1926 za 100 kg towaru:

Pszenica dworska
Pszenica targowa . . . . .
Żyto dworskia krajowa \
Żyto targowe . . . ■ i  .
Owies dworski . . . •
Jęczmień do siewu .
Jęczmień na A W t ;«
Rzepak zimowy ,
Kminek krajowy .**. i ' W  . i
Męka pezenna 46% okr. krak.V;/.tV ,s?*';'*5 •
Mąka żytnia SO% okr. krak.
Mąka żytnia 65% okr. pozn.

i * S l w i w w •
•yw*> ■ *s

1„» M. f

50-00— 51-00 
48-00— 49-00
31-00— 82-00 
30-00—31-50 
37-00— 3900

32-00— 33-00

89-00—90 00 
52-00— 63-00 
55-00— 56-00 
19-00— 20-00 
2 9 - 0 0 - 2 0 5 0
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Ważne dla obcokrajowców —  byłych 
zo<nierzy z  armji amerykańskiej.

Departam ent Stanu w W aszyngtonie zawiadomił 
amerykański konsulat generalny w Warszawie, iż obeo- 
kraiowcy, którzy służyli bądź w armji, bądź też w mary­
narce amerykańskiej, w czasie między 6 kwietnia 1917 r. 
i 12 listopada 1918 r. i otrzymali chlubne zwolnienie 
ze służby, a którzy niewykluczeni są od przyjęcia oby­
watelstwa amerykańskiego, mogą uzyskać zezwolouie 
wyemigrowania poza kwotą do Stanów Zjednoczonych. 
Również żony byłych wojskowych amerykańskich, nie­
zamężne lub nieżonate dzieci poniżej la t 18, mężowie 
kobiet, które uczestniczyły w wojnie światowej w służ­
bie wojskowej lub m arynarce Stanów Zjednoczonych, 
moga uzyskać przywilej poza kwotą, w wypadkach, 
w Których pragną towarzyszyć wyżej wymienionym 
weteranom lub wyjechać w przeciągu sześciu miesięcy 
od daty ich wyjazdu w celu pdłączenia się z nimi.

Powyższe przepisy będą prawomocne do dnia 
26. maja, 1927 roku. Osoby, zgłaszające się jako obco­
krajowi weterani po wizę poza kwotą, winny przedło­
żyć oryginalne świadectwo zwolnienia z armji lub ma- 
ryoarki amerykańskiej, względnie poświadczenie, stwier­
dza ące posiadanie takiegoż świadectwa lub ińńe dosta­
teczne dowody, ustalające fakt, iż otrzymały chlubne 
zwolnienie z armji lub m arynarki am erykańskiej; równo­
cześnie petenci powinni przedłożyć wszelkie dokumenty, 
wymagane z reguły od wszystkich emigrantów, s ta ra ją ­
cych się o wizę amerykańską.

^ - i*-.-- .
PRZY NACZELNYM SEKREFARJACIE P.S. L.„PIAST"

w Warszawie, ul. Marszałkowska 68, otwarto bezpłatną po­
radnię dla rolników.

Udziela się rolnikom wszelkich porad wchodzących 
w zakres rolnictwa, ogrodnictwa, sadownictwa, hodowli bydła, 
trzody i t. d.

Udziela się instrukcji przy zakładaniu Kółek, Kas 
oszczędnościowych, organizacyj mleczarskich i t. p. >

Rolniku! Jeśli nie wiesz jak sobie % jakiemś zagad- 
niem gospodarczem dać rady, napisz kartkę", czy list, lub
przyjedź osobiście, a otrzymasz zadarmo pewną i uczciwą 
radę i pomoc.

Naczelny Sekretarjat P. S. L, „Piast".
„BUNT W GWARDJ1“. Na odbytem zebraniu P. P. S. 

w Warszawie w dzielnicy praskiej, przyszło do starcia 
między samymi socjalistami. Ponieważ opozycja socjalisty­
czna miała na tym wiecu przewagę, Bprowokowała bójkę. 
W rezultacie bójki okazało się, że socjaliści „rządowi* 
przegrali, a naznaczeni guzami wycofali się z placu boju. 
Tak więc nawet w starej gwardji Marszałka doszło do buntu.

W POSZUKIWANIU JESZCZE JEDNEGO „NIESZCZĘ­
ŚCIA*. Jakaś nieokreślona bliżej delegacja jeździ po stoli­
cach państw europejskich w poszukiwaniu #za królem dla 
Polski. Oferty Bkładane królewiczom i książętom, są jednak 
stale odrzucane. Widać z tego, że nawet na tak intratną 
posadę, jaką jest stolec królewski, nie można w Polsce ni­
kogo znaleść.

WPISY NA l-SZY KURS Szkoły ogólnej Państwowej 
szkoły przemyśla artystycznego w Krakowie, aleja Mickie­
wicza Nr 7, parter, odbędą się dnia 21 czerwca b. r. po- 
ezem nastąpi egzamin wstępny/*'

f s /  . fjffs* S
BANDYCKI NAPAD. Zamachu na szkbłę w Jasiennik| 

Starym w czerwcu, dokonali miejscowi dorośli chłopcy. Nie chcą 
oni, by szkoła prowadziła jakikolwiek kurs oświaty pozaS 
szkolnej. Zamach ich nie udał się, bo zostali poznani przeiii 
osoby, wychodzące ze szkoły. Dwie osoby z kursu oświaty 
pozaszkolnej zostały pobite i jedno dziecko lat 13 uderzony 
pałką w głowę. Zarząd szkoły doniósł o tem policji.

OLBRZYMI WYLEW WOŁGI. Wołga-matuszka wylała, 
a powódź zaczyna przybierać rozmiary katastrofalnej klęskh 
Przychodzą wiadomości o zatopionych miejscowościach, znaj,, 
dujących się o 12 do 15 kim od łożyska Wołgi. Obliczeni^, 
wskazują, że szerokość wylewu dochodzi do 25 kim.

KATASTROFA POWODZI W POWIECIE SOCHACZEW- 
SIGM, Na skutek ostatnich deszczów w pow. sochaozewakiią 
stoi pod wodą około 25 tysięcy morgów. Klęska powodał 
dotknęła przeważnie małorolnych. Również drogi ’w powi 
sochaczewskim. zostały zniszczone przez ulewne deszcze. ,

KRWAWE STARCIA MIĘDZY POLICJA! 
A TŁUMEM W OSTROWCU. Dnia 10 czerwca b.r. mia,->
steczko Ostrowiec w Opatowskiem (na południe od Ra-j 
domia) było widownią krwawych starć między policją] 
a  tłumem. Podłoże tych wypadków jest następujące: 
Niedawno we fabryce „W ielkie Piece Ostrowskie"; 
wybuchł zatarg między inżynierem a  robotnikami, w rej 
zultacie czego robotnicy siłą wyprowadzili inżyniera 
z fabryki. Na polecenie prokuratury policja aresztować 
ła głównych sprawców' zajścia. Na wiadomość o tem  
robotnicy ogłosili s tra jk  i zorganizowali manifestacjęj! 
udając się pod komendę policji w celu zwolnienia are­
sztowanych. W  aw anturach, które tam  się wywiązały! 
między tłumem a  policją, zostali zabici jeden policjant 
i 3 robotników a  rannych dwóch policjantów i sześciu 
robotników. Sprowadzone rezerwy policyjne z okolicz­
nych m iasteczek wspólnie z miejscowym garnizonem 
wojskowym przywróciły porządek.

WYKOPALISKO CZŁOWIEKA PRZEDHISTO­
RYCZNEGO. W  okolicy Korca w powiecie rówieńskim 
jeden z osadników, kopiąc studnię, natrafił w  ziemi na 
szkielet człowieka przedhistorycznego,

NIŻEJ PODPISANI POGORZELCY z  gminy) 
Brzezinka ad  Kopytówka, 'powiatu wadowickiego, po­
czuwamy się do obowdązku złożyć serdeczne podzię­
kowanie Sząnownej Polskiej D yrekcji Ubezpieczeń Wz, 
w Krakowie, za tak  życzliwą opiekę nad nami zwła­
szcza zai to, że kiedy nasze budynki mieszkalne w licz­
bie 7 domów, 12 stodół, 3 szopy z  desek, chlewy) 
spaliły się doszczętnie w dniu 2 m aja b. r. to  już w dni 
6 m aja b. r. przeprowadził p. inspektor powiatowy 
z  Wadowic obliczenie s tra t i pieniądze za spalone 
i  ubezpieczone budowle w yasygnow ały bezzwłocznie 
w wysokościach wyższych naw et o połowę od sum 
ubezpieczonych z r. 1925, a  to dzięki podwyższeniu 
tychże z urzędu od 1 stycznia 1926 r.

Brzezinka ad  Kopytówka, dnia 16 maja 1926 r.

Podpisy właścicieli: W ojciech Ciepły, Marja Cie­
pła', Jan  P ardjak, K atarzyna Kowraló>wika, Jan  Ciepły. 
Bronisława Suelik, Anna Bojdak, Jan  Zając, Marja 
Galasowa, Adam Kowalówka, Marja W acław, Stani­
sław W ołczyk, P io tr Orzechowski, Andrzej Oraęehow^ 
Śkii W iktoria! Kowalówka. F rancuzek  Zając,

/
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NAPAD BANDYTÓW NA WÓZ BAGAŻOWY.
Na linji kolejowej KaJwarja-Stronie kilku złodzieji 
urządziło atak na wóz bagażowy pociągu Towarowego. 
Złodzieje wskoczyli do wozu, z którego następnie wy-' 
Teucili balę skóry podcszwowej, pakę herbaty i jeden 
kosz z garderobą. Policja prowadzi energiczne śledz­
two w tej sprawie.

ZBRODNICZY CZYN. Dnia 10 czerwca b. r. ko­
lo Lublina, pociąg pospieszny natkną? się n a  zaporę 
z druiu, przeciągniętego pomiędzy słupami. Przez pęd 
pociągu zapora została usunięta a slupy wywleczone 
na tor. W dalszym ciągu ten sam pociąg najechał na 
deskę gTiibośer póitora cala, podłożoną na terze, na 
moście. Na szczęście zapory te nie spowodowały ka­
tastrofy,

W WALCE O ZDROWSZE NERWY I O LEP­
SZĄ SPRAWNOŚĆ. Radosną nowinę przynosi wszyst­
kim cierpiąc jon i chorym pouczająca broszurka Erne­
s ta  Pasternaka, Lei lin S. O. Michaelkirehplatz 13. 
Zwnacanty uwagę na zamieszczone w dzisiejszym nu­
merze ^-stron icow e ogłoszenie.

■ *- ■_ tm  « * l u  ar* i om . w  ■m ano a n B a ja B a i mm

Odpowiadaj RecPakcji.
P. Stanisławowi Stachowi: Artykuł nadesłany 

„Partja, czy Ojczyzna* zawiera bardzo słuszne uwagi i uza­
sadnione oskarżenie sprawców tragicznych wypadków ma­
jowych. Wina jest ustaloną w sumieniu ogromnej większo­
ści społeczeństwa, nie czas jednak na dalsze rekryminacje, 
lecz starania nasze mus ą  iść w kiernakn zapobiegnięcia 
fatalnym skutkom rokoszu. Wobec tego, artykula nie wy­
drukujemy. — Gtłiny, Tłuczań Dolna i Tłuczań Górna: 
Na interpelacje posła Romana w sprawie połączenia wy­
mienionych gmin do ministerstwa s,raw wewnętrznych, 
otrzymano odpowiedź, że sprawa dobrowolnego połączenia 
się gmin wymienionych, będzie załatwiona w najbliższym 
czasie. — Spółka WOtha W Bialanach, pow. Btflła: Do­
chodzenia, zarządzone na skutek interpelacji posła Romana, 
nie zostały jeszcze przez ministerstwo zakończone. Odpo­
wiedź otrzymają zainteresowani w niedłngim czasie. — 
Gfilina Wieprz: Podanie gminy dotyczące potrzeby wyko­
nania regulacji ochronnej na Sole, odstąpione zostało z Mi­
nisterstwa robót publicznych, Okręgowej dyrekcji robót pu 
tiicznych w Krakowie do właściwego załatwienia. — Wiklo- 
rja  Wajdzik fl, Dyduch, Świnna Poręba: Zaopatrzenie pani 
przyznano, rozporządzeniem z dnia 8 kwietnia b. r. — 
rranciszK a Gotek, Krzyżawska: Izba skarbowa zażądała 
-iid pfcdi swego czasn przedłożenia deklaracji. — Katarzyna 
Jrodnik , z Oharbutowie: Rozalja Goście?, Maciaszek, 
ń ć*rjvn rSt K atnei z linkowa: Zaopatrzenie paniom przy­
znano. — Słarjunnu M .ąiarr, z Kamesznicy* Aniela Pytel, 
z Zebrzydowic: Zaopatrzenie Izba skarbowa paniom przy­
znała. — Franciszka Świadek, wdowa po Piotrze, Radocza: 
Podania - pani niema w Izbie skarbowej. — Antoni Fzy- 
muś: Władze kompetentne przeprowadzają dochodzenia ce­
lem zbadania stosunków majątkowych i familijnych pana. — 
itbścielniak Stanisław, Opiekun sieroty po Piotrze Matuli: 
Izba skarbowa wezwała pana do przedłożenia metryki śmierci 
ojca sieroty, dekretu opiekuńczego i deklaracji. —  Eleo­
nora Pasternak, TiJowa po Józefie z Brodów: Izba skar­
bowa wezwała panią do przedłożenia deklaracji. —* Jadwi­

ga Cebulowa, Jan Bochenek, Aniela Witek II, Knialowa, 
Sieroty po Janie Bątaku, S tanisław a Socha; Zaopatrze­
nie wszystkim przyznano. — Andrzej Witkowski, Uszew: 
Odnośne władze przeprowadzają dochodzenia w kierunku 
ustalenia związku przyczynowego śmierci zmarłtgo z prze­
bytą stnżbą wojskową. — Jakób Zając, inwalida: Zarzą­
dzono doc-bodzenia celem ustalenia stanu majątkowego pana. — 
Antoni Woźniak, ze Siar: W Izbie skarbowej w Krakowie 
brak pana dokumentów. — Aniela Woźfliakowa, Łękowa, 
pow. Gorlice: Izba skarbowa zarządziła dalszą wypłatę renty 
po przedłożenia deklaracji za rok 1925. — Sebastjan Zie­
liński, z Maszkienic: Należy przedłożyć do Izby skarbowej 
w Krakowie brakujące dokumenty, które jeszcze w styczniu 
bieżącego roku zażądała od pana Izba skarbowa. —  Sie­
roty pd Wojciechu Pabjan: Poprzednie zaopatrzenie zo­
stało wstrzymane przez Izbę skarbową, a to z powoda nie­
przedłożenia przez opieknna deklaracji od rokn 1924. — 
Stanisław Lukowicz, w Opacionce, pow. Brzostek: Sprawę 
poruszyliśmy w Izbie skarbowej, czekamy na odpowiedź. — 
J. Wróblewski, Czernica; A. Kołtun, Błonie; J. Bielicki, 
Błonie; S. Surowiec, Wiewiórka: Wszystkim polecono dal­
szą wypłatę renty, — M. Chajoc, Kamienica Górnu; A. 
Smoień, Niediwiedza; A. Wysocka, It. vafo Broda, Wią­
zownica; S ieroty po Wojciechu Menelu, Rzędzin; M. Ju ­
dek, Niedźwiedza; Hi. MaroSZ, Bóbrka: Wszystkim wymie­
rzono zaopatrzenie. — S. Łtłkowicz, Opacionka: Izba skrr- 
bowa przeprowadza dochodzenia, cetem zbadania stosunków 
majątkowych. —  Katarzyna Zygmunt, Chronów: Izba skar­
bowa przesłała akta do szefostwa sanitarnego D O. K. V., 
celem stwierdzenia związku przyczynowego. — D. BojdO, 
Jaworsko: Izba skaibowa wezwała panią do przedłożenia 
deklaracji, oraz dekretu opiekuńczego. —  S. Nycz II. Vóto. 
HofiUanOWa, Heczuarowice: Izba skarbowa wzywa panią 
do przedłożenia metryki pierwszego ślnbu. — J. Baca, Ja­
worsko: Izba skarbowa przeprowadza d chodzenia celem 
zbadania stosunków majątkowych. —  J. P ac ifa , Odpory- 
szów: Izba skarbowa wzywa panią do podania świadków 
służby wojskowej męża. —  M. Skórka, Hikołajowiee; W. 
Kurcz, Smarzowa; K. DrOŹańska, Brzostek: Podań waszych 
niema w Izbie skarbowej. —  R. Florek, Chronów: W ak­
tach w Izbie skarbowej figuruje Jul ja Florek, którą wezwano 
do przedłożenia deklaracji. — K. Styrna, Borzęcin: Dekla­
racji Izba skarbowa jeszcze nie otrzymała. —  J. Kurcz, 
Smarzowa: Izba skarbowa wstrzymała pana rentę z powoda 
nieprzedłożenia deklaracji za rok 1925. — A. Król, Sma- 
rzowa: Izbą skarbowa odmówiła pani zaopatrzenia z powoda 
nieprzedłożenia metryki śmierci męża. —  fifi, Godzińska, 
za syna, Smarzowa: Izba skarbowa odmówiła pani zaopa­
trzenia z  powoda nieprzedłożonia wszystkichxdoKumentów, — 
G. Skóra, Wierzchosławice: Odniesiono eię do poselstwa 
polskiego w Wiodnlu, celem uzyskania metryki śmierci.

/ D R O B N E  © G Ł O S Z E N I A  2 H
*

L u d i . i k 'D i y j a ,  u re d z o n y  w  r0,111 1-07 w  B u k o w cu , p o w ia t K olbu­
szow a, u n ie w a ż n ią  zgu  io n ą  k s ią ż k ą  w o jsk o w ą , w y s ta w io n ą  p iż e z  P . K . U . 
N isko  ’ 822

Bletan H oiow aty; u ro d z o n y  w  ro k u  1900, u n ie w a ż n ia  zagubioną 
k s ią ż e c z k ę  w o jsk o w ą , w y d a n ą  p rzez  P . K . U . B rze żan y .. 824

Nauczyciel Indowy, prywatny (starszy), poszuknje miej­
sca jako wychowawca do dz eói. Może przj gotować do egzaminu 
wstępnego do gimnazjum. Nadto może być pomocnym przy gospo­
darstwie i t  p. Wymagania tarjzc skromne. Adres: Trześnioaraki, 
po.zta Iwonicz (MatODOlskal 1 3
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Ceny
o r l o

1  w i e r s z  m m  . . 8 0  g r  
i  „ tekst. . . 5 0  g r  
1  „  2  s t r o n a  6 0  g r

1  strona . . . .  . 114 zł 
1 „ tekst. . 240 z l  
1 „ tytuł. . 300 zł

Drobne za słowo 20 gr 
Unieważnienie do­
kumentów wojsk. 2 zł

Układ tabelaryczny, specjalna nadesłane i ostatnia strona 50% drożej. 
Drobne ogłoszenia t y l k o  za gotówkę.
Z a te rm in o w y  d ru k  A d m in is trac ja  n ie  o dpow iada .

Ceny
o s t o s T ^ n

Geny powyższe ebuwiązują od dnia zmiany w nagłówku, bez uprzedniego zawiadomienia.

11®
Ho zdarcia.

obcasy i podeszwy

BERSOffA.
Elastyczność ich nie da się porównać z elastycznością 
żadnej hinej maiki fabrycznej, trwałość trzykrotnie 
przewyższa skórę. Pomimo, że EE3S0N używa surowców 
w najlepszym gatunku, obcasy te są taÓ3ze niż skórzane.

We własnym interesie prosimy żądać tylko 
prgwdziwych

Bersonowskich 
obcasów i podeszw gumowych.

BERSONA są najlepsze.

j  P A k C E L & O A !
' > r  ♦ ♦

8 A M K  ZIEM IAN
i .  A. WE LWOWIE 

ulica ICepe-nikd L. 4 i IS n.
lub

y l k a  S z a j n o c h y  f . .  2
sprzedaje w drodze parcelacji z obszarów dwor­
skich działki rolne, rzemieślnicze, ogrodnicze, 
budowlane i Drzemyslowe w ramach ustawy 
o reformie rolnej w powiatach: Lwów. Zale­
szczyki, Skałat, Kamionka Strum ilowa, Rawa 
Ruska, Przemyślany i t. d. — Cena gruntów 
przystępna.

Spłata ceny kupna na dogodnych warunkach 
za oprocentowaniem.

Osobno kilka małych objektów rolnych do 
sprzedania. 792 3 \

Informacyj pisemnych i szczegółowych udziela 
Bank za nadesłaniem znaczka pocztowego listow­
nie, względnie w siedzibie Banku, oraz na par­
celowanych folwarkach przez swoich delegatów.

» » ♦ ♦ ♦ < » <»<»♦♦<»

Kupuję i  płacę najwyższe ceny za suszone kwiaty: bławat, 
różę, nagietkę, lawandę, piwonię, j akotez sporysz, żywicę i t .  p. 
Józef Kuryłko, Lwów, ul. Kaspra .Bączkowskiego 4. 825 1 10

Dla zdrowych I 
Dla cierpiących! 
Dla chorych!

PrzeciwjainajMrdziejnporczy- s  5 u m r s s im 591 9 
t> v d £ 9 l ® 5 a  wym i zastarzałym wypadkom: U W @ g | l Ń i

reumatyzmu — gośćca — b.lów nerwowych — bólu głowy 
1 zębów — irztciw bólom ty* — spuchliznom — bólom nóg — 
kłuciu w boku — zapaleniom stawów i tym podobnym chorobom

Dla chorych!
Dla cierpiących! 
Dla zdrowych!

chwalą ogólnk znakomity i  sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środek do nacierania

I C H T I O M E s N T O Ł
SKUTEK NADZWYCz.AJ.NY! DZIAŁANIE PEWKE i SZYBKIE! 601 85 0

wystarczy, aby się przekonał., że tyliro prawdziwy Ichtlomentol Edelmana pomaga nawet 
w takim wypadku, gdzie inne nie* pomagały. — Przeszło 15 tysięcy podziękowań i tysiąoJedna próba ____ ^

poświadczeń znakomitych lekarzy .rskazują na znakomitą porno * prawdziwego Ichtiomentolu.' — Główna fabryka i wysyłka 
prawdziwego Ichtiomentolu: Łahoratorju a Apteki SZYMONA EudLM I NA w Samborze Nr 85. —  5 flaszek 
rohtiomentoln z opłaconą pocr ą i opakowaniem zt 11*50. 10 flaszek Iohtiomentoln z opłaconą pocztą i opakowaniem 22 zlr 
25 flaszek Ichtiomentolu z opłaconą pocztą i opakowaniem 48 zt. Wysyła się za zaliczką lab :a nadesłaniem należytośc.
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F R I E D H A N M A
810 2 3

p r a w d z i w e  k o s y  k a r p a c k i e
z marką „ K O S I A R Z "

są wyrabiane z najprzedniejszej sta li i 
znaczają się

od"
nadzwyczajną ostrością, wy­

trwałością i  wytrzymałością ostrza, Kosa 
ta  karpacka jest w rzeczywistości jedyną, 
k tóra całkowicie i bezsprzecznie swemu ca­
lowi odpowiada, o czem moi Sz. Odbiorcy 
mieli sposobność przez tyle la t się przeko­
nać, w  dowód czego posiadam niezliczoną 
ilość listów dziękczynnych. Tych Panów 
Ziemian — którzy dotychczas nie próbo­
wali jeszcze kosić tą  kosą karpacką, upra 
szam o łaskawe próbne zamówienie, celem 

przekonania się o niezwykłej jakości tych moich kos, zaczem 
niewątpliwie zapotrzebowania swe na kosy stale odemnie 
pokrywaó będą. Kosa ta  karpacka jes t przedniej jakości 
(gatunek prima), pięknie wykonana, równomiernie hartowana, 
lekka w wadze, sprężysta w robocie i jes t do nabycia 
jedynie u firmy J .  F R IE O M A N N , fabryczny skład m a­
szyn — narzędzi rolniczych — artykułów technicznych 
i eksport kos w  S t r y j u ,  u l i c a  P o t o c k i e g o  U. 6 .

Długość w cm:
Szerokość kos 50-  

60 65 70 75
-55 mm.

80 85 90 95 10O
Oena w złotych: 6-50 6-70 6-90 7-10 7-40 7-cO 8 20 8 60 9 '—
za 1 sztukę loko skład Stryj. — R abat: przy jednorazowym 
odbiorze 10 ko3 daję darmo jednę kosę i jedne prawdziwą 
osełkę tyrolską. — Przy zamówieniu upraszam nadesłać 
odpowiedni zadatek przy zapodaniu dokładnego adresu.

e a r  •*.* <v.~a Jfj- tti/y ia

I n s t r u m e n t y  m u z y c z n e
i przybory do tychże, w wielkim wyborze, po najniższych cenach

polecają —

Bracia Feigenhaum, Kraków, Meiselsa 5
Na żądanie wysyłamy cenniki. 801 3 3

Inżynier Artur Bromowicz
mierniczy przysięgły ew s i

(rządowo upoważn. geometra) ze stalą siedzibą urzędową

w  Krakowie, p rzy  ul. Grodzkiej L. 26
wykonuje parcelacje dóbr i wszelkie roboty miernicze. 
Wydaje plany z ważnością dokumentów urzędowych 

dla Urzędów ziemskich i wszystkich władz.

BLEDN9CĘ
B R A K  K R W I  U S U W A

POLSERAUALLO O MMOmiO
W I N O  C H I N O W O -  Ż E L  A Z I S T E

n a  m a lad ze  h iszp a ń sk ie j 532 26 0
re g u lu je  słabości, k o b ie ce , d o d a je  s iiy , p o d n ie c a  a p e ly t,  przy­
czynią krw i — położnicom  zadziw iająco szybko przy­
w raca siły, a  sp ec ja ln ie  p o le can e  p rzez  le k a rz y  w  ch o ro b ac h  
p łu c n y ch , p o  p rz e b y ty c h  c iężk ich  ch o ro b ac h , p rz y  o s łab ien iu  
ogó lnem , o b e rw a n iu , b ra k u  o ch o ty  do ż y c ia , n u d n o śc ia c h , 
z a w ro ta c h  g łow y  — w y c z e rp a n iu  fiz y ezn e tn  i um y sło w em . 
D o n a b y c ia  w e  w sz y s tk ic h  a p te k a c h  i d ro g e r ja c h  lu b  za m aw iać  
w p ro s t z fa b ry k i w e  w ła sn y m  in te re s ie , b y  u s trz e c  s ię  p rzed  
lich em i p o d ró b k am i, k tó re  s ą  b ez w arto śc io w e ; ż ą d a ć  w y ra ź n ie  
P O L S E R W A L Ł O  Mra KK3E YSATO FO ttSK SEG O  

n a ś la d o w n ic tw o  en e rg ic z n ie  o d r z u c i ć !
F la s z k a  m n ie jsz a  z o p ła c o n ą  p o cz tą  i o p a k o w a n ie m  zl 2-50

5 d a s z e k  zł 12 —
F la sz k a  p o d w ó jn a  z o p ła c o n ą  p o cz lą  i o p a k o w a n ie m  zl 4 4 0

5 i la s z e k  zl 21*— 
W y łą c z n y  s k ła d  i w y ró b  n a  P o lsk ę :Fin mm s- rani,

SKUTECZNE LECZENIE W OLA
J e d n e m  z n a jw a ż n ie jsz y c h  o d k ry ć  je s t  u le cza ln o ść  w o la  i o b rzm ień  szy n  
zap o m o cą  jo d o w y ch  so li leczn iczych . Z n a k o m ity  w ie d e ń sk i u cz o n y , p ro fe so r  
u n iw e rs y te tu , D r R it te r  W a g n e r  v. Jaureg.<j, o ra z  w ie lu  in n y c h  le k a rz y  
p ow o łu ją  s ię  n a  o d n o śn e  d o św iad cze n ia  i k o m u n ik u ją  o  w y lec zen iu  n iezli­
czo n e j ilości przypadków '. N ap rz y k ła d  w  te n  sp o só b  w  S zw ajcarii u leczo n o  
z 'te g o  c ie rp ien ia  ca łe  okolice. N a leży  m ian o w ic ie  s to s o w a ć  zu p e łn ie  n ie ­
szkod liw e  i s k u te c z n e  leczen ie  w o d ą  m in e ra ln ą , k tó ra  p ró cz  te g o  w y w ie ra  
d o sk o n a ły  w pływ - n a  ogól u e  sam opoczuc ie . N asze so le  leczn icze  w y leczy ły  
jn ż  ty s ią c e  osób  z w ola  i o b rzm ien ia  szyj i. N ależy  ż ą d ać  n a sz y c h  n o ta te k  
leczn iczych  o ra z  s p o so b u  u ży c ia , co  k a ż d y  le k a rz  a p ro b u je  ch ę tn ie , 
w sz y stk ich  k ra ja c h  ^urządziliśm y s k ła d y  i w y sy ła m y  w s z y s t k i m /  zupełnie  
b e z p ł a t n i #  h a k  op is, k tó ry  k a ż d e g o  z a in te re sa je . K a r la  p ocz tow a w y s ta rc z y  

i  o trz y m a c ie  a a ły c h m fa s t.
A U G U S T  M A R E K E , B erlin , W ilm e rsd o rf, B rn cu sa le rs tr . Ł O ddzia ł 877^

W  H o l t i o e z a e h
miejscowości, oddalonej 4 km od miasta i  stacji kolejowej Pod­
hajce, 1 km do rządowego gościńca, jes t na sprzedaż okpło 37{ 
morgów ziemi ornej z łąkam i. G runt doskonały, woda obficie nr, 
miejscu, lasy w bliskości. Polska szkoła I kościół w miejscu 
Cena przystępna, dogodne warunki spłaty. Informaoyj za-.ięgną* 
można w mojej kanceiarji adwokackiej w Brzeźanacb. 8 2 i° l  2 

Dr V. Goidschlag, adwokat w Brzeżanack.

W szech  nauk lekarskich

Dr i. OCHSENBERG
osiedli! się w Pilznie

Mieszkanie: poczta, I. piętro. 75733

I G N A C Y  G Y F & E S
Kraków, ul. Saewska Ł. 13/P.
w y s y ła : m a n d o ł i n y  w ł o s k i e  p o  25—9 0  z ł .  
S k r z y p c e  w k o l n e  z e  s m y c z k i e m  2 6  z ł .  
H a r m o n i e  r ę c e o e  o d  4 0  z ł .  N ik lo w y  
„ G r e  R o e k o f i ^ .  p a t e n t  z  f a ń o u e z k ie H i  
1 4  z ł ,  n i k l o w y  p ł a s k i  z e g a r e k  s ł f r a t e ł  
m a r k i  „Buiganai** £2  z#, b a d a ć  k  15  z ł .

C e n n ik  i« s t r e w a a y  ze g aró w  i ia a tru m e n ló w  
tn«»yew tyoh . d a rm o  i o jr ia tn ie  , 508 79 0
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Ha w r t C t ó i t y  mm plecom  znane moje rocznie Kole kos* (Oizecoimmtomej J k *

— 5*..

. t y s i ą c  z ło tycn  n a ^ rim y  w y p łacę  te m a , k io  b ęd z ie  w  s ta n ie  lepsz9 k o sy  w y k o n ać , n iz  m o je .
S i  rynka nkazuje się „ | t o s a  P o m o r s k a 11 — „ X o s a  B a r t o s z a "  — , , ’< io s a  P l t s z e w s k a “ .
Na kosy moje daję g./araneję, to znaczy zadarmo dam inną, zapełnia nową, gdyby która nie siekła. Zatem 

rolnicy i kośnicy, korzystajcie z ogłoszenia: kosy moje tną nietylko zboża, trawy i koniczyny, ale nadto i wszelkie chwasty. 
Chcecie zatem oszczędzić kości i grosza, knpujcie coprędzej kosy „Bartosza-*:'

Najlepszym dowodem: kosy moje używane były we wojnie światowej, zaknpiona przez rząd niemiecki. Kosy moje 
takie przerobiły kosynierkę Wielkopolską. Tysiąca łudzi mi dziękują, chociaż o to nikogo nie prosiłem, i nie proszę.

Kio nie winrzy, niechaj czyta następnjąje podziękowania:
91. Proszę o nadesłanie mi jednej kosy „Pleszewianki, żeby 

była tak dobra, jak poprzednia.
Ignacy Genge.

Dakowy Nokre, 15 czerwca 1925.
29. Bądź Pan łaskaw przysłać 1 lekka i dob.ą kosę, bo 

mam pięcia kolegów, którym chcę pokazać, jak Pań­
skie koty sieką. Mam już jedne, zp którą dziękuję.

Fr. Stasik.
Kaspral, p. Jerzyce, 11 czerwca 1925.

23. Dziękuję za odebrane 3 kosy, ilardzo dobrze koszą. 
Proszę jeszcze o dwie, Michał Nowakowski.
Międzylesie, p. Dąbrowa, 6 lipca 1925.

21. Pańską kosę otrzymałem i jestem bardzo zadowolony. 
Proszę o dalsze 3 kosy.
Goj mń. p. Nakło. Jan Łemke.

95. Proszę o nadesłanie jeszcze jednej kosy, poniewsż ta 
pierwsza bardzo dobrze rżnie.
Wysin, pow. kości erski. Izydor .Olszewski,

Dłngość w cm: 75 80 85 90
C e n a  m o i c h  k o s

95 100 105 110 115 120 125 130
w złotych: 12-50 13-50 14'50 15-50 16-— 18-50 17-— 17-50 18-50 19-— 19-50 20-—

Stosov?ne młotki i babki po 3-— zł. Pierścienie z dwiema śtnbami 1*50 zl, % jedną śrubą 0-75 zł. Bańki blaszane 
do osełek 1 *50 zf. O selt’. C-10 — l -50 zł.

Wysyłka tylko za nadesłaniem zaliczki i zaliczeniem pocztowem. Zaleca się zamawiać więcej kos c-arazn, aby 
oszczędzić porto; wyżej 4 kos porto darmo. — Zmianę cen zastrzega się według kursu dolara. 766 5 O
Adresować proszę: Kosa Pomorska — Kursztyn, p. Pelplin

-e^eeeewwc 1 a i w

Pi jciinak kosy Adamczaka ze znakiem „Serce" F. A. iub K. S. 1794 są najlepsze! 
4 0 0  kroków tnie za jednem naostrzeniem! Bez ryzyka dla każdego klinującego, 
albowiem  kosę, która nie siecze  podług wym aganych życzeń, zamienia 
się bezpłatnie i franko na inną. — Zamówienia wykonuje tylko:

Fabryczny skład ręcznie kutych kos:

F R .  A D A M C Z A K
Poznań — W ały Królowej Jadwigi L. 11.

Fabryka Istn ieje od  1835 r.

Cena w ynosi za  RĘCZKTIE KUTE KOSY z so lin gen  ow sk i ej la b  a n g le ł-  
fciej s ta li „K ościuszko4* lub „ P ieszo  w ia n k a 41:

dług. cm ; ®  ?q 75 80 85
sz t ,  z ł ;  5-00 9-so l i m  ts-sa u - «

C eaa w ynC il za  WIEDEŃSKIE KOST LEKKIE o  w jso k lm  harcie  
„ R a d aw łezaak a"  lu b  „B artoszów b a“ :

90 95 100 10S 110 115 110
12-00 12-75 13-58 14-25 15 M 15-75 16-50

dług. cm: 65
szl. zł: mo

70
4-35

75
VlO

Ru
5-25

85
5-40

90
555

95
5-70

100

5-05
105
6-15

_1_ 5,

6-40

Przy oilMorze 1 tuzina , 1 L o w  Darmo. — P rzy b jiy  do k o s ob licza  
s ię  bardzu U n io . W ysyfa sJ-j za  za liczen iem  poeztow em . - 087 4 4

-t
a®



W  J A K I  S P O S Ó B  P O Z B Ę D Ę  S IĘ  S W E J  
N E R W O W O Ś C I ?  To pełne trwogi pytanie, bijące na 
alarm, jako ciężki jęk boleści, wyrywa się z piersi tysięcy 
i setek tysięcy osód. Osłabienie nerwów jestto najwięcej 
rozpowszichniona dziś choroba współczesnego świata kultu­
ralnego, ściślej mówiąc, jestto cnoroba kultury. Pobudliwe 
osłabienie układu nerwowego staje się coraz Częstszem, 
ciężka walka o byt i władanie jest coraz straszniejszą 
i ostrzejszą. Objawy zaś tej choroby mogą być najrozmaitsze. 
Począwszy od zwykłego ucisku głowy, az do okropnego, 
całkowitego lub połowicznego uólu głowy, osłabienie pamięci, 
utrudnione myśleń e, pobudliwość, osłabienie woli, rozstrój 
umvsłowy, uroienie, zawroty głowy, niezdolność do pracy 
umysłowej i fizycznej, męczarnie bezsenności, unikanie 
ludzi, strach przed wszystkimi i p r /e l wszystiiem, ciągłe 
wauanra, uniemożliwiające decyzję na punkcie najzwyklej­
szych spraw życia codziennego, niemożność chodzenia, stania 
i t. p. Uczucie trwogi z biegiem czasu może stać się czemś 
okropnem.

„ W Ł A D Z  i  U M Y ś c O W E  O D M A W I A J Ą  
MI Z U P E Ł N IE  P O S Ł U S Z E Ń S T W A  — myśli 
furczą mi w ■ łowie“ —  oto zwykła skarga wielu osób. 
Ubłęd prześladowczy, lekceważenie i zaniedbywanie obowiąz­
ków, niepewność w mowie, nieprawdłowe pismo, drżenie 
ko.iczyn, zaburzenia żołądkowe, jelitowe, niestrawność, za­
parcie stolca, kłucie i darcie w członkach, ,zastój i nawał 
krwi, chronicznie zimne nogi, napady kołatania serca, cięż­
kość, niepokój, duszność, nerwowa gorączka i febra, raptowne 
zaczerwienienie i bladość i t. p.

CZY  M U Ż N a  S IĘ  W Y L E C Z Y Ć ?  — Jeżeli 
pragniemy położyć kres nerwowemu osłabieniu z jego wie- 
lostronnemi objawam , to przedewszystkiem należy zahar­
tować wolę. Brak energji i woli u nerwowego stanowi 
główną przyczynę niepowodzenia w życiu.

O T W Ó R Z M Y  O C Z Y ! W idom y często, jak życie zostało zmarnowane, złamane, ponieważ wskutek Draka 
woli nastąpiła tipaina rezygnacja i zobojętnienia do życia. Słaby i chwiejny charakter podobny jest do chorągiewki na 
dachu, wystawionej na łaskę lada podmachu wiatru. Ne.'vi owym zachwala s ^ zazwyozai dużo śroiiów  do leezsnia niektóre 
zaś z nich są reklamowane wprost bezczelnie, a jednak istnieją drogi, prowadzące do zdrowia,

NIE N A L E Ż Y  B Y Ć  N I E W D Z I Ę C Z N Y M  względem natury, która nas chociażby poślednio, przez naukowo 
sporządzającą rękę chemika, obdarza środkami, które są rzeczywiście godne nwagi i pożyteczne, gdyż wzmacniają oraz uleczają.

Takim oennym podarkiem natury iest 819

PRAWDZIWI. KCLA-LSCITHIIłl
Środek teti orzeźwia, potęguje sprawność oraz siłę żywotną, jest najlepszą odżywką dla nbrwów i mózga, poprawia krew, odmładza, 
daje radość życia, uczucie młodości z jej zdrowiem i żywotnością, które zapewniają powodzenie oraz szczęście. Kola Uecithin 
ehroci fijipwy o l  znużenia i uodpornia przeciw wszelkim dolegliwościom. Kola-Locithjn dostarcza ustrojowi w najczystszej 
postaoi takich składników, z których tworzą się i odnawiają komórki ciała oraz tkanka nerwowa. W i e l u  l e k a r z y ,  a w tej 
liczbie najznakomitsi badacze i profesorowie uniwersytetu, stosowali KOLA-LECITHIN z najlepszym wynikiem i środek ten stale 
zalecają. Należy żądać b e z p ł a t n e j  p r ó b y  oraz pouczającej, interesującej broszurki. Wysyłam to natychmiast franco 
i oclone z u p e ł n i e  d a r m o .  Oroszę przeczytać tę b-oszurkę, z której dowiedzieć się można, że najważniejszą przyozyną każdej 
poważniejszej choroby jest osłabienie cielesnej siły. Kola-Lecithin nadaje ciału moc. Łatwo się przekonać, iż rzeczywiście można 
żyroie przedłużyć, chorobom zapobiec, chorych wyleczyć, słabych wzmocnić, przygnębionych wzmocnić na duchu, a nieszczę­
śliwych uczynić szczęśliwymi. — N a l e ż y  t y l k o  c h c i e ć .  — Wfaściwp rozpoznanie niebezpieczeństwa wywiera wpływ 
uspokajający na duszę, jeżeli jednocześnie poznaje się drogi, które zwycięsko wyprowadzają z tego niebezpieczeństwa

ERNST PASTE3MACK, EERIIN S. 0.
mCHAELrJF.CHPLATX 13. —  ODDZM.Ł 671. —  NIEMCY.

W ydawca: Ludowo Tow arzystw o Wydawnicze. Odpowiedzialny redaktor: Eugenjusz Bielenin. 
Czcionkami D rukam i T i ł  A r n ik i  a ! W  K r a k o w i e ,  u l i c a  Jagiellońska L. 1 0 . n n d  zarządem  S t .  Ziemiańskioeo



Krew polska się leje!
Jesteśmy świadkami niesłychanie groźnej dla 

państwa roboty Bryla na terenie Wschodniej 
Małopolski. Zachodzi pytanie, skąd czerpie na 
aią olbrzymie pieniądze, zaś nie ulega wątpliwo­
ści, że prowadzi propagandę bolszewicką, zmie­
rzającą nietylko do wywołania przewrotów socjal­
nych, ale i do oderwania wschodniej Małopol­
ski od państwa.

Przed kilku miesiącami odbył podróż do 
Moskwy i niezawodnie uczył się na miejscu, jak 
ma niszczyć własne państwo. Musiała się cie­
szyć Moskwa — kiedy Bryl, mianujący się »po- 
słem chłopskim", próbował publicznych wystę­
pów w wielkich miastach, jak Warszawa, Lublin, 
Lwów, ażeby zachwalać raj bolszewicki. Jednak 
oprócz garstki komunistów nikt nie chciał tego 
słuchać, przeciwnie, przepędzano go za każdym 
razem.

Przez długi czas on, poseł »Związku chłop­
skiego" nie miał nic do powiedzenia chłopom. 
Dopiero po dokonanym zamachu w Warszawie, 
w maju b. r., wykorzystując nazwisko marszałka 
Piłsudskiego, urządza Bryl manifestacje, pozornie 
na jego cześć, ażeby tą drogą wcisnąć się na 
wieś i pozyskać dla siebie chłopów ruskich, gdyż 
chłopi polscy w swej olbrzymiej większości od­
wrócili się od niego już dawno.

Kto jest Bryl — do czego zmierza, okazało 
się w całej pełni w dniu 6 czerwca b. r. w Zło­
czowie, gdzie polała się krew chłopska, przelana 
przez nożowników brylowskich

Garstka chłopów polskich, jawiła się na 
wiecu publicznym, zwołanym przez Bryla tego 
dnia. Przyszli bezbronni, nie przypuszczając, że 
W oczach posła »Związku chłopskiego" — będą 
mordować chłopów.

Tymczasem stała się rzecz niesłychana, świad­
cząca, jak można się spodlić i wyzbyć wszel­

kiego sumienia. O to nożownicy — za pieniądze 
wynajęci, rzucili się na garstkę bezbronnych chło­
pów — raniąc ciężko szereg ludzi.

Chłop osadnik — Śmietana, pchnięty 
Jl!»krotai« nożem — pad! oblany krwią, 
przeniesiony do szpitala w Złoczowie — wal­
czy ze śmiercią; dwaj Inni chłopi ciężko 
ranni.

Bracia Chłopi!
Przelana niewinnie krew chłopów, nie bę­

dzie zapomniana!
Otworzą się oczy zbałamuconym przez 

Bryla i poznają, że przewódcą ludu polskiego 
nie może być sługus bolszewicki, frymarczący 
losem swej Ojczyzny, nie może być człowiek, 
dla którego pożoga i krew — jest żywiołem, który 
umie jedynie burzyć i niszczyć, nie zbudowaw­
szy nic dotychczas, który patrzy spokojnie na 
mordowanie chłopów osadników, wnosząc na 
wieś nienawiść I zbrodnię!

Bracia Chłopi!
Nadszedł czas — żebyście wiły w pełni 

zrozumienia dobra państwa 1 dobra wła­
snego — złączeni wszyscy Jednolitą orga­
nizacją polityczny ,od sztandarem P. S. Ł. 
„Piast", oczyścili rnob Indowy ze szumowin* 1 
wyrzuci'1 poza nawias życia politycznego 
zdrajców i odpłacili Brylowi za jego zbrod­
niczą działalność, za krew i ból Śmietany, 
Jarosza, Szczepnly 1 lanych, znanych ttefa- 
łaczy-chlopów, walczących o > nworządną 
Polskę Indową.

Stójcie gromadnie pod sztandarem 
P. S. Ł. „Piast", wytrwajcie w jego szere­
gach, którym przewodzi nasz Prezes, chłop 
Wincenty Witos.

Zarząd okręgowy JP. S. L. „JPiast“ 
na Wschodnią Małopolską.

-Aji^GŁłłeiri_T»jdowegQ Towarzystwa JawtiiJZw^o ..Piast*.




